
W NUMERZE:

Z działalności Polskiej Rady Eku­

menicznej w roku 1979 •  Boha­

terska wieś Okół •  Radzimy i 

proponujemy 9  Gdzie jesteś, 

mamo?! 9  Imprezy polonijne 

1980 •  Porady



• 
10

.11
 

— 
N

ie
dz

ie
la

 
Sz

eś
ćd

zi
es

ią
tn

ic
y 

(L
ek

cj
a 

z 
II 

Li
stu

 
św

. 
Pa

w
ia

 
ap

os
to

la
 

do 
K

or
yn

tia
n 

11
,1

9—
33

.1
2,

1—
9; 

ew
an

ge
lia

 
w

ed
łu

g 
św

. 
Ł

uk
as

za
 

8.
4—

15
) 

• 
14

. 
II 

— 
cz

w
ar

te
k 

— 
św

. 
W

al
en

te
go

, 
m

ęc
ze

nn
ik

a 
(t 

27
0)

 
• 

15
.11

 
— 

pi
ąt

ek
 

— 
św

. 
F

au
st

yn
a,

 
m

ęc
ze

nn
ik

a 
(t 

II 
w.

) 
• 

Ki
.II

 
— 

so
­

bo
la 

— 
ro

cz
ni

ca
 

śm
ie

rc
i 

bp
a 

Fr
an

ci
sz

ka
 

H
od

ur
a 

(t 
19

53
)

Z
O
O
O
>

CHRZEŚCIJAŃSTWO 
wiarq słowa i Słowu

T reść E w angelii czy tane j w  naszym  K ościele w  n iedzielę  
Sześćdziesiątn icy  (10 lutego) k ie ru je  n aszą  uw agę  i n ie jak o  zm u­
sza do re flek s ji, do zas tan o w ien ia  się n a  tym , ja k ie  znaczenie 
m a Słow o O b jaw ione w  naszym  życiu.

Słowo Objawione w y p e ł n i o n e  w  osobie Jezusa Chrystusa,
w  S Ł O W I E ,  k tó re  s ta ło  się C złow iekiem , jest p o d s t a w ą  
w i a r y  chrześcijańskiej. Bez w ia ry  bow iem  w  Jezu sa  C h ry stu ­
sa, a  w ięc bez  w ia ry  w SŁOW O — n ie  by łoby  K ościoła, n ie  
by łoby  ch rześc ijań stw a .

Jezu s  C hrystus zaszczepiał w ia rę  w  sieb ie  za pom ocą zw yk łe­
go, ludzk iego  słow a. Ci co  Go s łu ch a li — uw ierzy li lub  nie. 
Sw oim  aposto łom  polecił g ł o s i ć  słow o o Nim. I od te j pory  
to  po lecen ie  g łoszenia s ło w a o SŁO W IE — JE Z U SIE  C H R Y ­
STU SIE s ta n ie  się m isją , p o słan n ic tw em  K ościoła.

D zisiaj is tn ie je  p rzekonan ie , że w arto ść  zw ykłego ludzkiego 
słow a s tra c iła  n a  sw ym  znaczeniu. P rzyczyn  dew alu ac ji w artości 
słow a na leży  d o p a try w ać  się m iędzy  innym i i w  tym , że cz ło ­
w iek  w spółczesny  otoczony jes t zew sząd słow em  i to  słow em  
w y stęp u jący m  w  różnej fo rm ie : m ów ionej, p isan e j czy o b razo ­
w ej (film , te lew izja). To p raw d a , że żyjem y otoczeni dźw ięk iem  
słow a. M ów im y my, albo m ów ią  inni. Bez p rzerw y . M ów im y 
w  pracy, w  dom u, w  szkole, w  tra m w a ju , w  k aw ia rn i, n a  u licy : 
m ów im y p ry w a tn ie  lub  służbow o. W szędzie m am y  do czynien ia  
ze słow em . I ch y b a  d la tego  s trac iło  ono n a  sw ej w artości.

K ażdego d n ia  za lew an i jesteśm y  n ieu s tan n y m  potokiem  słów . 
in fo rm ac ji, opinii i w iadom ości, n iek iedy  sp rzecznych  ze sobą 
lub  bardzo  pow ierzchow nych . Tych in fo rm ac ji n ie  jesteśm y w  
s tan ie  zapam iętać . I dobrze. Bo inaczej głow y by n am  popękały.

W życiu cz łow ieka  są  jed n ak  ta k ie  m om enty , k iedy  człow iek 
chc ia łby  uciec, odizolow ać się od zgiełku słow a. C złow iek ch c ia ł­
by  m ieć  ciszę. I ta k ie  m om enty  w  naszym  zw ykłym  życiu są. 
P rzy n a jm n ie j n a m  się ta k  w ydaje . Ot n a  p rzyk ład  w  dom u. w ie ­
czorem , gdy dzieci ju ż  poszły  spać. N areszcie  — m ów im y sob ie 
czy m yślim y  — cisza i spokój. M ylim y się jed n ak , gdy ta k  s ą ­
dzim y. Je s t to  bow iem  cisza pozorna. P ozorna, bo człow iek bez 
dźw ięku  słow a lub  innego  dźw ięku , zw łaszcza jeżeli m ieszka 
w  ręiieście. n ie  p o tra fi ju ż  ch y b a  żyć. I w ła śn ie  d latego, gdy 
w szyscy w  d om u  m ilk n ą , w ów czas p rzem aw ia ją  do n a s  rzeczy: 
m eble, te lew izor, radio , ad ap te r, m agnetofon , te le fon  i sam  Bóg 
jedyny  w ie, co jeszcze. I d la tego  u d a ją c  się  n a  odpoczynek do 
lasu, nad  m orze, n a d  jez io ra  czy w  góry, człow iek zab ie ra  ze 
sobą tran zy sto r . I d la tego  naszem u span iu  tow arzyszy  cicho 
p łynąca  z ra d ia  m uzyka.

K iedyś — a  .były to  trzeb a  p rzyznać  czasy  bardzo  odległe, 
k tó rych  dzis ia j ju ż  n ik t n ie  p am ię ta  — ciszej było  n a  św iecie  
i b ardzo  szanow ano  w y p o w iad an e  słowo. Słow o znaczyło w iele. 
P rzy w iązy w an o  do niego w ie lką  w agę. Z anim  je  w ypow iedzia­
no, p rzed tem  dob rze  je  przem yślano . Słow o było czymś. Dziś 
też jes t czym ś, a le  czym ś kruchym , n ie trw ały m , pozbaw ionym  — 
jak  n am  się  w ydaje — w iekszego znaczenia, czym ś co nic lub 
p ra w ie  n ic  n ie  kosztu je. A k o n sekw encja  tego je s t m iędzy  in n y ­
m i i to, że s trac iliśm y  do słow a — nieza leżn ie  'Od tego, w  jak ie j 
postaci ono w y s tęp u je  — zaufanie.

B rak  z a u fa n ia  do zw ykłego ludzk iego  słow a rz u tu je  i n a  n a ­
szą w iarę , na  n asze  ch rześc ijań sk ie  posłann ictw o. Bo m iędzy 
słow em  a w ia rą  is tn ie je  bardzo  ścisły  zw iązek. N asza w ia ra  bo ­
w iem  je s t w ia rą  słow a i w ia rą  SŁOW U. N asza w ia ra  op iera  się 
na .p rzekonan iu , że k iedyś Bóg p rzem aw ia ł do ludzi za p o śred ­
n ic tw em  pro roków , za p ośredn ic tw em  ich sty lu  życia i słow a, 
k tó re  głosili. Późniei p rzem ów ił do  ludzi za pośredn ic tw em  
sw ego S vna Jednorodzonego . Jezusa  C hrystusa. W ierzym y w ięc 
S łow u. S łow u  Bożem u, w ierząc  jednocześn ie  w  to. że jes t ono 
P raw d ą , D rogą. Życiem , Ś w iatłośc ią  i M iłością.

T rzeba je d n a k  p rzyznać, że w spółczesnem u człow iekow i t ru d ­
n ie j je s t w ierzyć  w  to. że kiedyś Bóg p rzem aw ia ł do ludzi, i że 
Jego  słow o jest jed y n ą  podstaw ą naszej w iary , podstaw ą 
ch rz e śc ija ń s tw a  i ch rześc ijań sk iego  posłann ic tw a . Jeszcze t r u d ­
n iej je s t cz łow iekow i usłyszeć dziś p rzem aw ia jącego  doń Boga. 
z k tó rym  m oże  sp o tk ać  s ię  .osobiście i w  ram ach  w spó lno ty  ko ­
ścielnej, by  przeżyć dog łębn ie  ch rześc ijań sk ie  dośw iadczen ie  r e ­
lig ijne. I to  chyba je s t też  m iędzv innym i p rzyczyna tego. że 
w ia ra  w ie lu  ch rześc ijan  słabnie , że w ia ra  ta  w y d a je  się tak  
m ało  a tra k c y jn a , że  Jezus C hrystus tak  m ało  znaczy w  naszym  
życiu, że zbyt m ało  u\tfagi pośw ięcam y słow om  p rzekazanym  
nam  w  E w angeliach  i w  innych  księgach P ism a  Św iętego, że 
słow a te  n ie  s tan o w ią  ju ż  d la  nas oparcia.

C złow iek  s tra c ił zau fan ie  do słow a ludzkiego i an i się spo ­
strzeg ł. j a k  zachw ia ł się w  w ierze  Słow u, p rzek azan em u  n am  
przez  B oga, choć n a  ludzk i sposob. P a trzy m y  dziś n a  Słow o 
Boże t;ak ja k  n a  słow o ludzkie. D latego w ie lu  ludzi w ierzy  w  
Boga, a le  uw a;:a . że Bóg po trzebny  je s t ty lko  n a  pew nym  e tap ie

Słowo Objawione w ypełnione w osobie Jezusa Chrystusa, w Słowie, 
które stało się człow iekiem , jest podstawą w iary chrześcijańskiej

rozw oju  człow ieka, najczęśc ie j n a  e ta p ie  dziec iństw a, a  później 
zw raca  się  do  Boga jedyni w  raz ie  jak ie j p iln e j po trzeby  lub  
jak iegoś n iebezp ieczeństw a w  m yśl zasady : ja k  trw o g a  — to 
do Boga.

T ym czasem  Słow o Boże jes t czym ś, jes t P raw d ą , czym ś s ta ­
łym  i n iezm iennym , czym ś, co drogo  kosztow ało  sam ego Jezu sa  
C hrystusa, co  zap row adziło  Go n a  k rzyż po to. aby  każdy  k to  
uw ierzy  był zbaw iony. I to  n igdy  n ie  by ł i n ie  będzie  n igdy  ty lko  
pusty  dźw ięk. B łogosław ieni ci, co s łu ch a ją  S łow a Bożego i 
p rzes trzeg a ją  go w  sw oim  życiu, w  sw oim  postępow aniu . T ak 
m ów ił sam  Jezus C hrystus. „B łogosław ieni ci, k tó rzy  w y s łu ­
chaw szy  słow a sercem  sz lachetnym  i dobrym , za trzy m u ją  je  i 
w y d a ją  ow oc przez  sw ą  w y trw a ło ść” (Łk 8, 15). B łogosław ieni, 
bo w łaśn ie  w  tym  S łow ie  m a ją  m ożność sp o tkać  się .z Bogiem, 
z Jezusem  C hrystusem  — P raw d ą , D rogą i Życiem . B łogosła­
w ieni, bo m ogą usłyszeć Jego w ezw anie, Jegu  n a u k ę  i odkryć 
w  n ie j B oga-S tw órcę. a  zarazem  O jca i P rzy jac ie la , bo m ogą 
odczytać i zrozum ieć Jego zam iary  w obec człow ieka.

A le trz eb a  s ł u c h a ć ,  r o z u m i e ć  i p r z e s t r z e g a ć  
tego, co zaw iera  Słow o Boże. Jezus C hrystu s p rzy ró w n a ł słow o 
Boże d o  z ia rn a  rzucanego  n a  ziem ię, a b y .w ydało  p lon i owoc. 
A le człow iek  chcia łby  n ie  ty le  z iarna , n a  k tórego p lon  trzeb a  
n iek iedy  długo czekać, ty lko  gotow y owoc. C złow iek jes t n ie ­
c ierp liw y , m a  m ało  czasu. A tu  Jezus m ów i: — bez w ytrw ałości 
nie będzie owocu.

Słowo, k tó re  głosi Jezu s C hrystus, a  k tó re  m y dziś o d n a jd u ­
jem y w  E w angelii, jest słow em  pełnym  dynam izm u  i siły  tw ó r­
czej. Jezus C hrystus k ie ro w a ł sw e  słow o zaw sze do w s z y s t ­
k i c h ,  zaw sze też  m ów ił k o n k re tn ie . N iczego n ie  narzu ca ł, do 
niczego n ie  zm uszał. On p row adził d ialog  z człow iekiem , zm u ­
szał do  re f lek s ji i do d a n ia  odpow iedzi. P rzez  sw o je  słow o dz ia ­
ła ł na  cz łow ieka i d la  człow ieka. Przez sw oje słow o dawał po­
znać sw oją m o c .  Bo P a n a  poznaje  się p rzez  moc, ja k ą  m a Jego 
słowo. W yraził to  ju ż  ew an g e lijn y  poganin , k tó ry  pow ie: ..Mó­
w ię tem u : Idź — a idzie; d ru g iem u : Chodź tu  — a  przychodzi: 
a  słudze: Z rób to  — a ro b i” (Mt 8, 9). I słow o Jezusa było mocą 
i d la tego  było zaw sze i zaw sze pozostan ie  czym ś skutecznym . 
K ied3rś Bóg pow iedzia ł: — ..niech się stan ie". N ie były  to  słow a 
próżne. S ta ł się  św ia t — m ocą słow a Bożego, a  n a  ty m  św iecie 
s ta ł się*człow iek. Później Jezus m ów ił: o dpuszczają  ci się g rze­
chy  tw o je ; w eźm ij łoże sw o je  i idź; w eźcie s tąg w ie  i d a jc ie  
panu  w ese la ; w y n ijd ź  z g robu ; to  jes t c ia ło  i k re w  m o ja : Ojcze, 
w  ręce  tw o je  oddaję  du ch a  mego... i zaw sze te  słow a były  sk u ­
teczne

D latego m y w ierzym y Jego Słow u. Jego  E w angelii. S ku tecz­
ność słow a Jezusa  C hrystu sa  budzi w  nas zaufan ie . Dzięki tem u  
w  naszej w ierze  i poprzez w ia rę  m am y  m ożność — poprzez 
ludzk ie  słow o i ludzk i sposób w y rażan ia  — usłyszeć Słow o Boże. 
Słow o P raw d y  i Z baw ien ia . M am y też  n a  n ie  s ta le  się o tw ierać  
i pozwolić, aby ono, a  p rzez  n ie  sam  Bóg d z ia ła ł w  nas. A by 
w  n as i p rzez  n as dz ia ła ł Jezus C hrystus.

R efleksja  n a d  w a rto śc ią  słow a ludzkiego  pow inna nas zachę­
cić tak że  do  re flek sji n a d  znaczen iem  S łow a O bjaw ionego. M am y 
dać odpow iedź, czy w ierzym y  SŁOW U. JEZU SO W I C H RY STU ­
SOW I. Czy w ierzym y  n ie  ty le  w  to, że Jezus C hrystu s jest Bo­
giem . a le  w  to. że B Ó G  J E S T  J E Z U S E M  C H R Y S T U ­
S E M .  B ędzie to zarazem  odpow iedź n a  p y ta n ie  — ja k ą  jes t 
n asza  w ia ra  i jak ie  m iejsce, ro lę  i znaczenie  m a  w  naszym  
życiu.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ
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Z ŻYCIA POLSKIEJ 
RADY EKUMENICZNEJ 

W 1979 ROKU

(D  ziałalnosć krajowa)
M iniony ro k  zbiegł się z zakończeniem  kolejnego e tap u  d z ia ła l­

ności P o lsk iej R ady  E kum enicznej i rozpoczęciem  now ego. 29_listo ­
pada  obradow ało  w  W arszaw ie W alne Z grom adzenie PR E, k tó re  do ­
konało  podsum ow ania  p racy  z a  ok res trz ech  la t i w y b ra ło  now y Z a­
rząd . W jego sk ład  w eszli: p rezes — ks. prof. d r  W itold B enedykto- 
w icz (zw ierzchnik  K ościoła M etodystycznego), w iceprezesi: ks. m e tro - 
po lityka  B azyli (zw ierzchnik  Polskiego A utokefalicznego  K ościoła P r a ­
w osław nego) i ks. bp Ja n u sz  N arzyńsk i (zw ierzchnik  K ościoła E w an ­
gelicko-A ugsburskiego), sek re ta rz  — ks. Z dzisław  P aw lik  (Polski K oś­
ciół C hrześc ijan  B aptystów ), sk a rb n ik  — k s . . bp Tadeusz M ajew sk i 
(zw ierzchnik  K ościoła Polskokatolickiego).

D ziałalność Polsk iej R ady E kum enicznej była w  m in ionym  roku 
zróżnicow ana i bogata  w  różne in ic ja tyw y . P racę  k ra jo w ą  rea lizo w a­
no za pom ocą dw óch in s tru m en tó w : kom isji i sekcji o raz  oddziałów  
terenow ych. Do tego dochodziły  jeszcze in ic ja ty w y  Z arządu  i P re -  
7ydium  PRE.

Do 29 listopoda 1979 r.. tj. do W alnego Z grom adzenia, PR E posia ­
da ła  się z  czterech  sek c ji: M łodzieży, K obiet, E w angelizacji i Szkół 
P rasy , S tud iów  i D okum entac ji; K om isja  Pom ocy M iędzykoście lnej; 
K om isja K on tak tó w  Z agran icznych ; K om isja  do S p raw  K o n tak tów  
Z ag ran icznych ; K om isji do S p raw  K o n tak tó w  z K ościołem  R zym sko­
k a to lick im : K om isja  W ychow an ia  C hrześcijańsk iego .

K om isje i sekcje  p rze jaw ia ły  różny  stop ień  ak tyw ności. P rzy k ład o ­
w o podajem y, że S ekcja  M łodzieży zo rganizow ała po ra z  p ią ty  w  H a j­
nów ce ekum eniczny  obóz roboczy, podczas k tórego  m łodzież różnych 
w yznań  p raco w ała , p rzy  w znoszeniu now oczesnego kościoła p ra w o ­
sław nego, a jednocześn ie  by ła  w p row adzana  w  p ro b lem atykę  ru ch u  
ekum enicznego  w  Polsce i n a  św iecie. S ekcja  K ob ie t w łączy ła  się  a k ­
tyw n ie  w  obchody Św iatow ego D nia M odlitw y K obiet, o rgan izu jąc  w  
m arcu  okolicznościow e nabożeństw a. U trzym yw ała  też żyw e ko n tak ty  
zagraniczne. K om isja  Pom ocy M iędzykościelnej za jm ow ała  się roz­
działem  p ien iędzy  nadsy łanych  przez  odpow iedn i o rgan  Św iatow ej 
R ady  K ościołów  i za je j pośredn ic tw em  K ościoły zrzeszone w  PRE 
o trzym yw ały  m .in. środk i finansow e na rem on ty  ob iek tów  sak ra ln y ch  
i p row adzen ie  zak ładów  opieki.

Do is tn ie jących  od w ielu  la t 10 oddziałów  tereno w ych  PR E  w  
1979 r. doszedł jed en a sty  — w  O lsztynie. C elem  oddzia łów  je s t lepsze 
organ izow an ie  i koordynow an ie  w spó łp racy  ekum enicznej w  teren ie . 
Cel ten  rea lizo w an o  lep iej i gorzej. Są oddziały  g ru p u jące  zespoły 
ludzi, k tó re  z oddan iem  i pośw ięcen iem  k rzew ią  ideę ekum en izm u  na  
płaszczyźnie lokalnej, a le  są i takie, k tó re  p rak ty czn ie  is tn ie ją  tylko 
na  papierze. G w oli sp raw ied liw ośc i dodajm y , że i c en tra la  PR E  zo- 
n ied b y w ała  nieco ten  w ażny  sek to r ekum enicznej ak tyw ności. W m i­
n ionym  ro k u  p raca  oddzia łów  o be jm ow ała  o rgan izow an ie  n ab o ­
żeństw  z okazji Pow szechnego T ygodnia M odlitw  o Jedność  C hrześ­
c ijan , p re lek c je  n a  sp o tk an ia  z  okazji 35-lecia Po lsk i Ludow ej.

W ogó lnokra jow ej działalności PRE, zgodnie z tra d y c ją  p ra k ty k o ­
w an ą  od w ie lu  la t, na  p ierw szy  p lan  w y su n ą ł się Pow szechny  Tydzień 
M odlitw  o jedność C hrześcijan , k tó ry  w raz  z ca łym  św ia tem  ch rześ­
c ijań sk im  obchodzono od 18 do 25 stycznia. R ada przygo tow ała  p ro ­
g ram y i m a te ria ły , k tó re  w y sła ła  oddziałom  te ren o w y m  i poszczegól­
nym  parafiom . Zw yczajow o już  do w ygłoszenia k azan ia  podczas T y­
godnia M odlitw y zapraszano  kaznodziejów  innego w yznan ia  niż to, 
k tó re  organ izow ało  dane  nabożeństw o . Z aznaczył s ię  także tu ta j p e ­
w ien  postęp, jakościow a zm iana w  stosunkach  z K ościołem  R zym ­
skokato lick im . Otóż do roku  1978 w  nabożeństw ach  organ izow anych  
przez K ościoły zrzeszone w  PRE uczestn iczyli de legow an i księża 
i w iern i K ościoła R zym skokatolickiego, ale żaden  b iskup  n ie  p rzek ro ­
czył św ią ty n i innego  w yznan ia , choć uczestn iczy li w  nabożeństw ach  
w łasnego w yznania . D opiero w  styczn iu  ubiegłego roku  za is tn ia ła  m o­
żliw ość podk reś len ia  p a rtn e rs tw a , gdy ks. bp J a n  N iew ieczerzał (K oś­
ciół E w angelicko-R eform ow any) p rzem aw ia ł w  W arszaw ie w  kościele 
księży redem pto rystów , n a to m ias t ks. bp W ładysław  M iziołek (prze­
w odniczący K om isji E p iskopa tu  do S p raw  E kum enizm u) — w  koś­
ciele ew angelicko-refo rm ow anym . Poza W arszaw ą, w spó lne  spo tkan ia  
z okazji T ygodnia M odlitw y  odbyw ały  się  także  w  w ielu  innych 
m iejscow ościach, a  zw łaszcza w  dużych m iastach .

E p iskopat K ościoła R zym skokato lick iego  zaorosił p rzedstaw icie li 
K ościołów  członkow skich  PR E  do u dz ia łu  w  n abożeństw ach  o rg a n i­
zow anych z okazji w izy ty  pap ieża  Ja n a  P aw ła  II w  Polsce. P rezes 
PRE. ks. prof. d r  W itold  B enedyktow icz, w szedł w  sk ład  ogólnopol­
skiego honorow ego kom ite tu  oow itan ia  pap ieża  w  Polsce. 2 czerw ca 
był obecny  na  lo tn isku  w  W arszaw ie pośród  osób w ita jących  Jan a  
P aw ła  II. W uroczystości n a  P lacu  Z w ycięstw a uczestn iczyła 25-oso- 
bow a delegacja  K ościołów  członkow skich  PRE. C złonkow ie delegacji 
boleśnie odczuli fak t. że gospodarz uroczystości p rzy  p ow itan iu  p o ­
m inął ich obecność. 10 czerw ca w  m szv p o n tv fik a ln e j w  K rakow ie, 
kończącej w izy tę  J a n a  P aw ła  II w  naszym  k ra ju , b ra li udzia ł p re ­
zes i se k re ta rz  PRE. P ap ież  pow iedzia ł w ów czas że w p raw d z ie  z po ­
w odu  zagęszczonego p ro g ram u  zajęć n ie  doszło do sp o tk an ia  w  W a r­
szaw ie z p rzedstaw ic ie lam i PRE, lecz dodał za razem : „pam ięta jc ie , 
D rodzy B rac ia  w  C hrystusie , że to  śo p tk an ie  noszę w  sercu  jako  
żyw e p rag n ien ie  i w y raz  ufności n a  przyszłość '.

K om isja  M ieszana Polsk iej R ady  E kum enicznej i K om isji E p isko­
p a tu  do S p raw  E kum enizm u, k tó ra  is tn ie je  od 1974 r., ob radow ała  
w  m in ionym  roku  dw a razy : 25 k w ie tn ia  i 3 g rudn ia . P odczas obu 
sp o tk ań  p rzyw iązyw ano  szczególną w agę do przygo tow an ia , p rzep ro ­
w ad zen ia  i oceny T ygodnia M odlitw y, w ychodząc z założenia, że ta  
fo rm a duchow ego ekum en izm u  m oże przyczyn iać  się w  sposób zdecy­
dow any do po p raw y  atm osfery  m iędzyw yznaniow ej. Podczas w io ­
sennego posiedzenia  om aw iano  szczegołowo p ro g ram  zb liża jącej się 
w izy ty  Ja n a  P aw ła  II w  Polsce, oodczas so o tk an ia  iesiennego  — 
przedstaw ic ie le  otou s tro n  p o d ję li p róbę  oceny .tej w izyty . In fo rm o w a­
no się też w zajem n ie  o n a jw ażn ie jszych  w y d arzen iach  w  sk a li k ra ­
jow ej i m iędzynarodow ej.

N iew ątp liw e  osiągnięcia  m oże odnotow ać Podkom isja  do S p raw  
D ialogu, pow ołana  do życia w  1977 r. p rzez  K om isję  M ieszaną. Z orga­
n izow ała  ona trzy  sp o tk a n ia  (XI 1978, III i V 1979) pośw ięcone dys­
kusji n ad  dokum en tem  o chrzcie, op racow anym  przez  K om isie' W ia­
ra  i U stró j Ś w iatow ej R ady  Kościołów. N a zakończenie  rozm ów  teo ­
logow ie 8 K ościołów  zrzeszonych w  PRE i K ościoła R zym skokato ­
lickiego podp isa li w spólny  tek s t, k tó ry  pow iada  m .in .: „N ie zn a leź liś­
m y w  n im  (dokum encie  o ch rzc ie  — K.K.) niczego, co sta ło b y  w  
sprzeczności z w ia rą  w y zn aw an ą  w  naszych  K ościołach; co w ięcej, 
stw ierdz iliśm y  z radośc ią  w ie lk ie  bogactw o w spó lne  w ia ry  i teolog ii”. 
T ekst ten  postanow iono  p rzes łać  K om isji W iara  i U stró j w  G enew ie 
oraz  k ie ro w n ic tw u  K ościołów  w  Polsce.

Pow yższa działalność P odkom is’i do S p raw  D ialogu dała  im puls 
do w znow ien ia  d ialogu  dw ustronnego  n a  tem a t w zajem nego  uznan ia  
ch rz tu , rozpoczętego ju ż  p rzed  k ilk u  la ty  m iędzy  p rzedstaw ic ie lam i 
K om isji E p iskopa tu  do S p raw  E kum enizm u i poszczególnych K oś­
ciołów  zrzeszonych w  PRE. Do końca ubiegłego roku  K om isja  za ­
kończyła dialog, podp isan iem  w spólnych  protokołów , z rp e rezen tan - 
tam i 6 K ościołów ; w kró tce  m a ją  zostać sfina lizow ane rozm ow y z 
p rzedstaw ic ie lam i dw óch pozostałych K ościołów  członkow skich  PRE. 
D ialog ten  to ru je  drogę do oficjalnego  u znan ia  p rzez  E p iskopa t rzy m ­
skokato lick i ch rz tu  udzielanego  w  K ościołach członkow skich  PRE, i 
vice versa .

N ow a ru n d a  rozm ów , za in ic jo w an a  przez  Podkom isję  do S p raw  
D ialogu, dotyczy m a łżeństw  m ieszanych , a w ięc te m a tu  o palącym  
znaczen iu  d la  K ościołów  m niejszościow ych. D otychczasow a p ra k ty k a  
K ościoła R zym skokato lick iego  w obec m niejszości w yznan iow ych  w  
tym  w zględzie zaw ie ra  bow iem  w iele  dy sk ry m in u jący ch  m om entów .
O tym , że p rob lem  ten  m ożna rozw iązać  w  sposób p a rtn e rsk i, św iad ­
czą decyzje  ep iskopatów  rzym skokato lick ich  w  w ie lu  k ra ja c h  E uropy 
Z achodniej. Podczas p ierw szego sp o tk an ia  z te j se rii (23 X) p rzy s tą ­
p iono do’ d yskusji n a d  p ro jek tem  ..In s tru k c ji w  sp raw ie  d u szp as te r­
s tw a  m a łżeń stw  o n ie jed n o lity m  w y zn an iu ” E p iskopatu  rzy m sk o k a to ­
lickiego. D yskusja  ta  będzie kon ty n u o w an a  podczas ko lejnego  posie ­
dzenia , k tó re  odbędzie  się  20 m arca  br.

W m in ionym  ro k u  społeczność K ościołów  zrzeszonych w  PR E  p o ­
n iosła  dw ie  bo lesne s tra ty : w  K rak o w ie  zm arł ks. L uc jan  Z aperty , 
duchow ny  K ościoła M etodystycznego. w ie lo le tn i d z ia łacz  tam tejszego  
O ddziału  terenow ego  PRE. a  w  Łodzi ks. A dolf Gloc, konsen io r d ie ­
cezji w arszaw sk ie j K ościoła E w angelicko-A ugsbursk iego  i p rzew od- 
liczący łódzkiego O ddziału  terenow ego  PRE.

Z w ydarzeń  b ard z ie j radosnych  odnotow ać n a leży  n ad an ie  hono ro ­
w ego d o k to ra tu  przez  W ydział Teologii E w angelick ie j U n iw ersy te tu  
im. H um bo ld ta  w  B erlin ie  (NRD) rek to ro w i C hrześc ijań sk ie j A kadem ii 
Teologicznej, a  zarazem  członkow i P rezyd ium  PR E — ks. prof. dr. 
W oldem arow i G astpary 'em u . Był to p ierw szy  p rzypadek  w yróżn ien ia  
polskiego teologa p rzez  tę  cen ioną  w  św iecie  n au k o w y m  uczelnię.

Z in ic ja ty w y  PR E w  dn iach  od 10— 15 w rześn ia  odbyła  się w  W ar­
szaw ie k o n fe ren c ja  teologiczna pod h asłem : „Św iadectw o — służba — 
sp raw ied liw o ść” . U czestniczyło w  n ie j ok. 70 p rzedstaw ic ie li K ościo­
łów  zrzeszonych w  PRE. U czestnicy w ysłucha li n astęp u jący ch  w y ­
k ład ó w : ..Św iadectw o i sp raw ied liw o ść” (ks. prof. d r  W itold  B ene­
dyktow icz), „Z naczen ie  B ib lii w  K ościele” (B arbara  E nho lc-N arzyń - 
ska), ..Pokojow a służba K ościołów ” (ks. Z dzisław  P aw lik ), ..P rio ry ­
te ty  ludu  Bożego” (dr S am uel K am aleson , Indie), „Boża sp ra w ie d li­
w ość w  d z ia łan iu ” (dr Tom H ouston, A nglia), „C hrześcijań ska  s łu żb a” 
(dr R obert H alverson . USA). Poza w yk ładam i i d y sk u sją  n ad  nim i, 
każdego dn ia  o b rad  odbyw ały  się rozw ażan ia  b ib lijne.

3 lipca  m ia ła  m iejsce  u roczysta  sesja  zo rgan izow ana przez  PR E  z 
okazji 35 rocznicy  PR L. O tw arc ia  dokonał prezes PR E, a re fe ra t u k a ­
zu jący  drogę po lsk ich  K ościołów  w  35-leciu w ygłosił zw ierzchn ik  
K ościoła E w angelicko-A ugsbursk iego  — ks. bp  Ja n u sz  N arzyńsk i. R e­
p rezen tan c i K ościołów  w ypow iada li k ró tk ie  okolicznościow e p rzem ó­
w ien ia . P rzem ów ił także  dyr. T adeusz D usik. rep rezen tu jący  w ładze 
P aństw a . Z okazji ju b ileu szu  R ada w ydala  ośw iadczenie, k tó re  s tw ie r­
dzało:

..Polska R ada E kum eniczna  in ic jow ała  w  sw oim  środow isku  obcho­
dy rocznic za ró w n o  kościelnych, ja k  p aństw ow ych  i narodow ych  (...) 
O bchodzim y obecnie trzydziestop ięcio lecie  naszego p ań stw a  w  jego 
kształcie  dem okra tycznym  i socjalistycznym .

W M anifeście  L ipcow ym  szczególnie p rzem aw ia ły  do nas słow a
o w olności i ró w n o u p raw n ien iu  w yznań . S łow a te naw iązy w ały  do 
najlep szych  tra d y c ji „p ań stw a  bez stosów ”, d la tego  z ty m  w iększym  
zapałem  w łączyliśm y się do odbudow y w spólnego  dom u z bezprzy­
k ładnych  zniszczeń w ojennych...

...Z decydow anie podejm ow aliśm y, w e w łaśc iw ych  n am  w ym iarach  
tak ie  dz iałan ia , k tó re  w  h a rm o n ii z naczelnym i zasadam i po lityk i 
P ań stw a  zm ierzały  do um acn ian ia  jedności N arodu , p o m nażan ia  po ­
ten c ja łu  Polski, n o rm a lizac ji sto sunków  m iędzy  R FN  a  PR L. s ta b ili­
zacji s to sunków  m iędzynarodow ych  n a  naszym  kon tynencie , p rzede  
w szystk im  zaś do służen ia  n a jży w o tn ie jsze j d la  w szystk ich  sp raw ie  
pow szechnego, trw ałego  i sp raw ied liw ego  pokoju ...”

W  niedzielę, 2£ lipca. w e w szystk ich  kościo łach w  Polsce zanoszono 
m o d litw y  p rzyczynne za O jczyznę. • k . K.
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Z życia naszych para fii
*edy p rzeb rzm ią  słow a życzeń now orocznych, p rzy ­
chodzi m om en t zask ak u jące j re f le k s j i ; w  gorącej 
euforii zim ny sk u rcz  serca. M inął ro k  — um ow ny 
odcinek  czasu  i życia. P rzyzw yczailiśm y się w ierzyć, 
że ten  rok, k tó ry  zaczynam y, n a  pew no  będzie  lep ­
szy od m inionego. U służna pam ięć  ch o w a  je d n a k  w 
sw ych  zak am ark ach  czas przeszły  roku  1979... P o ra  
n a  re flek sję  n a d  zerw anym i k a rtk am i kalendarza ... 
Jak i by ł ten  ub ieg ły  rok, co nam  d a ł — ile  su k ce ­
sów . ile  porażek, jak i bagaż dośw iadczeń? S p ró b u j­
m y ocenić sieb ie  — czy zrob iliśm y  w szystko, n a  co 
nas stać . n a  m ia rę  naszych  am b ic ji i  m ożliw ości?

N as in te re su ją  w  te j re flek sji n a jw ażn ie jsze  w y d arzen ia  p a ra fii
po lskokato lick ie j pw . W niebow stąp ien ia  P ańsk iego  w  K rakow ie
przy  ul. F ried le in a  8, k tó re  u jm iem y  sk ró tow o  w  p u n k tach . I ta k :
— ro k  ub ieg ły  rozpoczął się ch rz tem  m ałe j K a ta rzy n y  Jedynak . 

R odzice pochodzą z naszej p a ra f ii w  H ucisku, obecn ie  m ieszkają  
w  W ieliczce;

Spojrzenie na życie religijne parafii pw.
— w  styczniu  odby ł się „T ydzień  M odliw  o Jedność  C hrześc ijan" 

z udzia łem  d u ch o w ień stw a  innych  d enom inac ji re lig ijn y ch ;
— d n ia  11 lu tego  n a s tąp iło  u roczyste  w p ro w ad zen ie  w  u rząd  A dm i­

n is tra to ra  D iecezji ks. inf. A ntoniego P ie trzy k a ;
— d n ia  16 lu tego zosta ła  o d p raw io n a  u ro czy sta  M sza św. za duszę 

śp. K siędza B isk u p a  F ran c iszk a  H o d u ra  (26 roczn ica  śm ierc i), z 
udzia łem  duchow ieństw a  z K ościołów  zrzeszonych  w  PRE 
U dział w  n ie j w zię li: ks. sen io r K aro l K ub isz  z  K ościoła E w an ­
gelicko-A ugsbursk iego , ks. kan. E ugen iusz  L achocki z K ościoła 
P raw osław nego , ks. K. B ednarczyk  z K ościoła B aptystycznego, 
ks. Zb. K am ińsk i z K ościoła M etodystycznego ;

— w  d n iu  25 lu tego  p a ra f ia  gościła 100-osobową w ycieczkę z a g ra ­
n iczną ;

— d n ia  21 m arc a  m ia ła  m ie jsce  u roczysta  M sza św . za  duszę śp. 
ks. B en edyk ta  S ęka  z ra c ji Jego  im ien in . W e M szy św . udział 
w zięli duchow n i z K ościołów  E kum enicznych . K azan ie  w ygłosił 
ks. sen io r K. K ub isz ;

— od 6 do 8 k w ie tn ia  odbyw ały  się  rek o lek c je  św., głoszone przez 
ks. inf. A ntoniego P ie trzy k a  i ks. p rób . M ichała  S am borsk iego:

— w  Św ięto  Z m artw y c h w stan ia  P ańsk iego  pośw ięcono now y b ia ły  
gotycki o rn a t;

— d n ia  1 m a ja  — u roczyste  n abożeństw o  w  in ten c ji O jczyzny;
— d n ia  24 m a ja  odby ły  s ię : uroczystość p a ra f ia ln a  z u dz ia łem  k il­

ku  księży z te re n u  o raz  p ry m ic je  ks. S tan is ław a  G o ra ja  i ks. 
S tan is ław a  K aspersk iego  z W rocław ia;

— d n ia  3 czerw oa, w  uroczystość Z esłan ia  D ucha św., p a ra f ia  go­
ściła  k ilkudziesięcioosobow ą w ycieczkę zag ran iczną ;

— d n ia  13 czerw ca została  o d p raw io n a  z udzia łem  d u chow ieństw a  
d ie c e z ji. k rak o w sk ie j, u roczysta  M sza św., ce leb ro w an a  przez 
K siędza A d m in is tra to ra  D iecezji — S olen izan ta . K azan ie  w y ­
głosił ks. k an c le rz  C zesław  S iepetow sk i;

— od początków  lipca  trw a ły  p rzyg o to w an ia  do M iędzynarodow ej 
K onferencji B iskupów  S ta roka to lick ich  U nii U trechck ie j. W 
dn iach  16— 21 lipca  p a ra f ia  p rzeżyw ała  pobyt m iłych  Gości — 
B iskupów  S taroka to lick ich  n a  czele z A rcyb iskupem  U trech tu , 
M arinusem  K okiem :

— d n ia  22 lipca  — uroczysta  M sza św ., w  in ten c ji O jczyzny z o k a ­
zji św ię ta  O drodzenia  Polski. O kolicznościow e k azan ie  w ygłosi! 
K an c le rz  K u rii B iskupiej D iecezji K rak o w sk ie j;

— d n ia  15 s ie rp n ia  w  uroczystość W niebow zięcia N M P — pośw ię­
cono d w a  o rn a ty : b iały  i fio letow y o raz  albę, zakup ione  z  o fiar 
w ie rn y c h ;

— d n ia  3 w rześn ia  w iern i w ra z  z duchow nym i złożyli w ieńce 
i k w ia ty  przy  G rob ie N ieznanego Ż o łn ierza  w  K rak o w ie  z o k a ­
zji św ię ta  M ęczenników  N arodu  Polskiego (l.IX .);

— d n ia  9 w rześn ia  p a ra f ia  uroczyście  obchodziła Św ięto  B ra tn ie j 
M iłości;

Wniebowstąpienia Pańskiego w Krakowie
— d n ia  14 paźd z ie rn ik a  św ię tow ano  uroczystość C hrześc ijańsk ie j 

R odziny;
— 3 g ru d n ia  był D niem  S kup ien ia  d la  d u ch o w ień stw a  Diecezji 

K ra k o w sk ie j;
— d n ia  16 g ru d n ia  odby ła  się u roczysta  M sza św. za duszę sp. K się­

dza B. Sęka (I roczn ica śm ierci), podczas k tó re j pośw ięcono d w a 
now e m szały, p ięk n ie  o p raw io n e  p rzez  p. P o te ru ch ę  z W rocła­
w ia  — prezesa  tam te jsze j R ady  P a ra f ia ln e j;

— w  o s ta tn ią  n iedzie lę  roku  kalendarzow ego , d n ia  30 g ru d n ia  — 
w  św ięto  U bogich P as te rzy  — p a ra f ia  p rzeżyw ała  n iecodzienną 
uroczystość — pośw ięcen ie  now ych  o rganów  elek tronow ych , n a  
k tó re  w szyscy p a ra f ia n ie  w yczekiw ali z  u tęskn ien iem . W tym  
też dn iu  p a ra  m łodych — p. M. P ie k a rsk a  i p. A. Skóra p rzy ­
jęli sa k ra m e n t m ałżeństw a . Ta p a ra  zam knę ła  księgę ślubów  
p a ra lii  w  1979 roku...

Z pow yższych danych w idzim y, że parafia przy ul. Friedleina 8 w Kra­
kow ie żyje i rozw ija się. Poprzez afisze, zaproszenia i ogłaszanie w yjątko­
w ych nabożeństw , przez zachęcanie w iernych i  w szystkich ludzi dobrej woli 
do życia w duchu m iłości Bożej, parafia wzbogaca się również i w ilość 
wiernych — a to jest najlepszą zapłatą dla kapłanów . Z pom ocą Boża, 
i dzięki Bogu, w parafii krakowskiej rok 1979 był rokiem w ytężonej pracy, 
która nie poszła na marne. Zalecenia na rok obecny w ynikają z dośw iad­
czeń roku m inionego i lat poprzednich, a doświadczeń duszpasterskich dla 
parafii nie szczędzi ks. inf. Antoni Pietrzyk, zarazem proboszcz tut. parafii, 
któremu dzielnie i ofiarnie pomaga kanclerz Kurii B iskupiej, niżej podpi­
sany

KS. CZESŁAW SIEPETOWSKI

W św ięto Ubogich Pasterzy zw iązek m ałżeński zawarła panna 
M ałgorzata Piekarska z panem Andrzejem  Skórą

Przy now o poświęconych organach — inż. Janusz Burek
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BOHATERSKA 
WIEŚ 
O KÓŁ

dniu 4 stycznia br. odwiedził Re­
dakcję „Rodziny” Ks. Franciszek Ba­
ranowski, proboszcz parafii polsko- 
katolickiej w  Okolę, k. Ostrowca 
Świętokrzyskiego. Odwiedziny te w y­
korzystano do przeprowadzenia roz­
mowy z Ks. Proboszczem na tem at 
ostatnich w ydarzeń we wsi Okół, a 
także na tem at pracy duszpasterskiej 
w parafii.

P Y T A N I E  K s i ę ż ę  F r c I n o s z c z u ! Od d a w n a  c z e k a l i ś m y  n a  r o z m o w ę  z  K s i ę ­
d z e m ,  a l e  n a j w i d o c z n i e j  o b o w i ą z k i  d u s z p a s t e r s k i e  n i e  p o z w a l a ł y  n a  w c z e ś ­
n i e j s z e  p r z y b y c i e  do n a s z e j  R e d a k c j i .  Ort k c ń c a  l i p c a  u b i e g ł e g o  r o k u  c z y ­
h a n o  n a  t a k ą  s p o s o b n o ś ć ,  t o  w ł a ś n i e  l i p c a  w i e ś  O k ć i  z o s t a ł a  p r z e z  R a d ę  
P a ń s t w a  o d z n a c z o n a  K r z y ż e m  G r u n w a l d u  I I I  k l a s y .  B y ł a  t o  d l a  n a s  n i e ­
z m i e r n i e  c e n n a  w i a d o m o ś ć ,  g d y ż  w i e ś  t a  ort J92S r o k u  n a l e ż y  d c  p a r a f i i  K o ś ­
c i o ł a  P o l s k o k a t o l i c k i e g o  i z p e w n o ś c i ą  n a s i  w y z n a w c y  p r z y c z y n i l i  s i ę  w  d u ­
ż y m  s t o p n i u  d c  u z y s k a n i a  p r z e z  O k ć l  l a k  ^ a s z c z y t n e g r  w y r ó ż n i e n i a  P r o s z ę  
K s .  P r o b o s z c z a  o w s k a z a n i e  p r z y c z y n ,  k t ó r e  s t a n o w i ł y  p o d s t a w ę  w y r ó ż ­
n i e n i a  O k o l ą .

O D PO W IED Ź: P rzede w szy s tk im  pragnę przeprosić R edakc ję  „Ro­
d z in y ” za  m oje, bezsprzczn ie , z b y t późne p rzyb yc ie  do was. P rze­
szko d ziły  m i w  ty m  n ie  ty lk o  o b o w ią zk i duszpastersk ie , ale praca  
p rzy  budow ie  n o w e j p leban ii. M usia łem  poza ła tw iać  m asę form alności 
zw ią za n ych  z  budow ą, uganiać się za  zdobyc iem  m a teria łó w  b u d o w ­
lanych. W iększość  z n ich  ju ż  zg ro m a d ziliśm y  i z  w iosną  rozpoczn ie ­
m y  budow ę. J a k  za pew ne  w iadom o, za ledw ie  tr zy  lata m in ę ły  od po ­
św ięcen ia  naszego kościoła w  O kolę, k tó ry  — m ożna  ta k  pow iedzieć
— zostu ł p raw ie  od fu n d a m e n tó w  na  now o  zbu d o w a n y , ale jeszcze, 
do te j pory, nie w  p e łn i w yko ń czo n y . P o trzebu je  drobne j ko sm e tyk i.

P rze jdę  tera z do podania  pow odów  odznaczen ia  nasze j w s i K r z y ­
żem  G ru n w a ld u  111 k lasy . O tóż m ie szka ń cy  O kołu  to  d zie ln i i w a leczn i 
ludzie. Ju ż  podczas P ow stan ia  S tyczn iow ego  w a lc zy li z  caratem , a 
n a jbardzie j u ja w n iła  się ich  'w aleczność w  czasie osta tn ie j w o jny . 
W raz z  m ieszka ń ca m i p o b lisk ich  P ę tko w ic  s ta w ia li zb ro jn y  opór o k u ­
p a n to w i h itle ro w sk iem u , zasila li szereg i G L  i A L , w ra z z  całą K ie ­
lecczyzną  z ło ży li w łasną  dan inę  k r w i na o łtarzu  O jczyzny .

PYTANIE: Czy w  tej w alce z okupantem , a następnie w  umacnianiu n o­
w ej, pow ojennej rzeczyw istości, zasłużyli się także w yznaw cy naszego Koś-
c i o l a l

O D PO W IED Ź: Tak. Do dzisia j jeszcze  ży w o  tk w ią  w  pam ięci n a z­
w iska  naszych  w y zn a w có w  z O kolą  i P ę tkow ic , k tó rzy  w a lc zy li z  h it­
lerow cam i w  szeregach  A L , a ta k że  po ło ży li w ię k sze  za s ług i w  pracy  
organizacyjno-spo łecznej. W ym ien ię  ty lk o  n ie licznych , bo n ie  p a m ię ­
ta m  w szy s tk ic h : Jó ze f K osiak, W ła d ysła w  Ł ata , P aw eł Łata , rodziny  
K ow alsk ich , Sa łków , S zu m la kó w , G olińskich , S kw a rkó w , D ługow oi- 
sk ich , Sosnow sk ich , K osiaków , Zdando itp.

P Y T A N I E  J a k  s i ę  r a c h o w a l i  d u c h o w n i  n a s z e g o  K o ś c i o ł a ,  k t ó r z y  w  o w y c b  
t r u d n y c h  c z a s a c h  w o j n y  i p o w o j e n n e j  o d b u d o w y  p e ł n i l i  o b o w i ą z k i  d u s z p a ­
s t e r s k i e  w  O k o l ę ?

O D PO W IED Ź: Podczas o ku p a c ji p roboszczem  w  O kolę był K s. L eo ­
pold  N ow ak . N ie  pozosta ł on ob o ję tn y  na  to  w szys tko , co się ro zg ry ­
w ało  na K ie lecczyżn ie . N a leża ł do sekc ji p ropagandow ej A L , brał 
c zyn n y  u dzia ł w  organ izow an iu  zebrań  i w ieców  w  obw odzie  4 b y łe ­
go p o w ia tu  starachow ickiego  i opatow skiego . W  d n iu  16 styczn ia  
1945 r. w ra z ze  sw o im i para fia n a m i w ita ł na  m oście  w  P ętkow icach  
w o jsko  radzieckie  i  po lskie , niosące w .k r w a w y c h  zm agan iach  w olność  
Polsce. Jego następca  w  O kolę  — śp. Ks. Jó ze f J a n ik  — poszed ł w  
jego ślady  i ró w n ie ż  angażow ał się czynn ie  w  pracę spo leczno-pa-  
tr io tyczną , a w  czasie re fe ren d u m  byl p rzew o d n iczą cym  obw odu  w y ­
borczego w  O kolę.

PYTANIE: Jak w ieś Okół w ygląda dzisiaj, jak ie zaszły w n iej zm iany od 
ow ych pam iętnych dni w ojny i trudnego okresu pow ojennego?

O D PO W IED Ź: Ten. k to  n ie  był w  O kolę od 1945 roku , n ie  p o zn a ł­
by te j w si dzisia j. S tare  cha ty  w ie jsk ie  z n ik ły  z  p o w ierzch n i ziem i. 
W  ich  m ie jscu  w yro sły , ja k  g rzyb y  po deszczu , do m y now e, obszerne, 
m urow ane. L u d zie  m ieszka ją  w ygodn ie , p rzestronn ie , lep ie j an iżeli 
m ieszka ń cy  m iast, za m kn ięc i w  m ałych , c iasnych  pokoikach . W  c z y ­
nie spo łecznym  zm ien iono  daw ne  w yb o iste  b ło tn is te  drogi do jazdow e  
do O koła. M łodzież z  O kolą, P ę tko w ic  w yksz ta łc iła  się, w ie lu  u k o ń ­
czyło w yższe  ucze ln ie , a n ie k tó rzy  z n ich  pełn ią  za szczy tn e  obow iąz­
k i w  ró żnych  u rzędach  adm in is tra c ji p a ństw ow ej.

PYTANIE: A jak Ksiądz Proboszcz czuje się w Okolę?

O D PO W IED Ź: B ardzo dobrze. Od 25 lat pracuję  w  te j para fii i 
chcia łbym  — p rzy  B ożej pom ocy  — prze trw a ć  tu  drugie 25 lat... 
W spom aga m n ie  w  pracy dzie lna  R ada P arafialna. R azem  w y b u d o ­
w a liśm y  kościół, ra zem  te ż  p o sta w iliśm y  p lebanię. M oi para fian ie  są 
od d a n ym i sw em u  K ościo łow i „narodow cam i" i zgodnie z  ideologią  
nakreśloną  p rzez b iskupa  F ranciszka  H odura, łączą w iarę  re lig ijną  z 
pracą społeczną  i zdrow o  p o ję ty m  p a tr io ty zm em . Ja ró w n ież  ho łdu ję  
te j zasadzie. J e s tem  czło n k iem  ZB O W iD , chętn ie  też, gdy trzeba, po­
św ięcam  czas pracy społecznej.

D ziękuję ks. Proboszczowi za rozmowę. Życzę sukcesów  na w szyst­
kich odcinkach działalności. N iech, pod dośw iadczonym  kierow nic­
tw em  K siędza i Jego w zorowym  duszpasterzowaniem  parafia polsko- 
katolicka w  Okolę pow iększa się i staje się parafią w zorow ą dla 
wszystkich naszych parafii n ie  tylko na Kielecczyżnie.

Redakcja

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (425)

J i po szuk iw an ia  archeolog iczne są  od szeregu  la t bardzo  in te n ­
syw nie p row adzone  (por. m .in. G.E. W rigt, B ib lica l A rcheo lo -  
ay, P h ilad e lp h ia  1957, s. 22). N ie w szystk ie  w yn ik i tych  p rac  
są  już opub likow ane, a z pew nością  w ie le  ta jem n ic  k ry je  
jeszcze ziem ia, gro ty  itd . M ożna w yrazić  nadzie ję , że w  za­
k res ie  jeszcze pełn iejszego  udow odn ien ia  h isto ryczności i roz­
w iązan ia  zadow alającego  w  sensie  naukow ym  au ten tyczności 
i kanonu , zw łaszcza k an o n u  ew angelii i innych  ksiąg  czy 
pism  N ow ego T estam en tu , ro lę zasadn iczą m ogą jeszcze o d e ­
grać w łaśn ie  św iadom e archeolog iczne po szu k iw an ia  i b a ­
dan ia , a  m oże — ja k  się n ie ra z  zdarza  — Przypadek  w y jaśn i 
n ie jed n e  jeszcze ta je m n ic e  p rzez  znalez ien ie  jak iegoś p rz e d ­
m io tu , m a n u sk ry p tu , itp. N ie je s t p rzecież rzeczą pew ną, że 
obecny N ow y T estam en t zaw iera  w szystk ie  p ism a, dotyczące 
Jezusa, Jego  życia i dz ia łalności, ja k  rów nież początków  d z ia ­
łalności społeczności ch rześc ijan , n azw an e j stosunkow o w cze­
śn ie  K ościołem . N ie je s t rów nież rzeczą pew ną, że poza w y ­
m ien ionym i w yżej św iadec tw am i n ie  było i n ie  m a  jeszcze 
innych, m oże n a w e t w ażniejszych , b a rd z ie j bezpośredn ich  i 
jasnych  św iadectw , m ów iących o is tn ien iu  Jezu sa  i Jego 
działalności. Np. z pew nością  p isa ł o Jezusie  Ju s ty n  z T ry - 
beriady , k tó ry  u rodz ił się  w tedy , k iedy  Jezus C hrystus u m ie­
ra ł, a  k tó ry  to  h is to ry k  n ap isa ł D zieje  sw oich czasów , n ie s te ty  
dzieła  tego n ie  znam y, bo gdzieś zaginęło, poza fak tem  jego 
nap isan ia . M oże kiedyś jego K ro n ika  od n a jd z ie  się i d o s ta r­
czy now ych dow odów . To zaś, że n iek tó rzy  ze w spółczesnych 
Jezusow i lub  też z końca  p ierw szego  czy d rug iego  w ieku  p i­
sarzy . h isto ryków , n ie  w sp o m in a ją  o Jezusie, np . F ilon  z 
A leksand rii z p rze łom u  naszych  e r  (ur. 25/20 p rzed  Chr., 
zm. ok. 50 po C hr.), chociaż p ra c e  ich  zachow ały  się, n ie  
m oże być i n ie  jes t żadnym  dow odem  con tra , bo albo  m ógł 
ich Jezus n ie  in te reso w ać  ze w zględów  n a  w łasn e  odm ienne 
zap a try w an ia , m ogli być Jego  w rogam i, w ięc m ilczeli o Nim, 
mogli też o  N im  po p ro s tu  n ie  słyszeć!

Jezus jak o  człow iek  is tn ia ł, o  czym  m ów ią, chociaż skąpo  
i ogólnikow o, a le  bezsporn ie , w yżej p rzy toczone św iadec tw a  
źródeł n iech rześc ijań sk ich . Jezus — Bóg, II O soba T rójcy

św., je s t ow ocem  E w angelii i ci, k tó rzy  p rzy jm u ją  ew angelie  
jako  słow o Boże, w ierzą  zarów no w  is tn ien ie  Jezu sa  jako  
człow ieka, ja k  rów nież w  Jego bóstw o, ud o k u m en to w an e  
m.in. p rzed e  w szystk im  w ielu  zdzia łanym i p rzez  Jezu sa  c u ­
dam i, szczególnie zaś p rzez  Jego  po rzeczyw istej śm ierci 
zm artw ychw stan ie . To p o jm o w an ie  Jezu sa  ja k o  Boga i Czło­
w ieka  o p ie ra  się u  w ierzących  n ie  ty lko  o  w ia rę , a le  i o 
p rzekonan ie , oczyw iście w sp a rte  rów nież o w iarę , ze zw łasz­
cza E w angelia  w ed ług  M ateusza, M arka , .Łukasza i Jan a , a  
rów nież in n e  księgi N ow ego T estam en tu , n ie  ty lko  są 'h is to ­
ryczne i au ten tyczne , a le  pochodzą pośredn io  od Boga, są  
na tchn ione , są  n ieom ylne. D la w ierzących  w ięc ch rześc ijan , 
zw łaszcza kato lików , dow ody n a  h isto ryczność o raz  a u te n ­
tyczność zw łaszcza E w angelii są po trzeb n e  n ie  ty lko  d la  p o d ­
budow ania , u trw a le n ia  i ro z ja śn ien ia  sw oje j w ia ry , a le  
p rzede  w szystk im  d la  celów  apologetycznych. W edług teo lo ­
gii k a to lick ie j w ia ra  w  Boga, w ia ra  w  Jezu sa  zależy  jed n ak  
bezpośredn io  n ie  od człow ieka, a w y łączn ie  od  Boga, od Jego 
łask i. P an  Jezus w y raźn ie  to  s tw ie rd z ił: „N ikt n ie  m oże 
przy jść  do m nie, jeśli go n ie  pociągn ie  O jciec, k tó ry  m n ie  
po sła ł” (J.VI,44). R ów nież bard zo  ja sn o  po trzebę  i kon iecz­
ność w ia ry  w  zak res ie  św ia topog lądu  te istycznego  podk reś la  
i m ocno a k c e n tu je  a u to r  L is tu  do Ż ydów /H ebrajczyków : 
,,Bez w ia ry  zaś n ie  p o dobna  jes t podobać się Bogu. A lbow iem  
przy stęp u jący  do B oga pow in ien  w ierzyć, że je s t i że n a g ra ­
dza tych. co go szu k a ją” (X I,6).

D la w ierzących  ch rześc ijan  Jezus C hrystu s w ięc n ie  ty lko  
is tn ia ł, o  czym  m ów ią  rów nież ź ró d ła  n iech rześc ijań sk ie  i co 
ogólnie w spółczesna n a u k a  p rzy jm u je  jednoznaczn ie , a ie  był 
rów nież Bogiem , o czym  m ów i w ia ra  i E w angelia  i s ta ła  
op ieka  Jezu sa  nad  sw oim  K ościołem , czego liczne  b y ły  i są  
dow ody, co je s t rów nocześn ie  s ta łą  rea lizac ją  zapew nien ia  
Jezusa  zm artw ychw sta łego , zapew n ien ia  danego  sw oim  apo ­
stołom , a poprzez  n ich  ich  następcom  — b iskupom  — jak o  
w idzia lnym  ziem sk im  rządcom  Jego K ościoła, K ościoła J e ­
zusa C h ry stu sa : „A o to  Ja m  je s t z w am i po w szystk ie  dn i 
aż  do  skończen ia  św ia ta ” (M t.X X V III,20).
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Sylwetki polskich uczonych
o lesław  J. G aw ęck i u rodził się w  S p irow ie  w  roku 
1889. S tud iow ał filozofię i m a tem aty k ę  w  M ona­
chium . W roku  1914 dok to ryzow ał się u prof. H ein ­
rich a  n a  U n iw ersy tec ie  Jag ie llońsk im . H ab ilitow ał 
się w  ro k u  1930, a  od ro k u  1957 był p ro feso rem  fi­
lozofii w  A kadem ii Teologii K ato lick iej.

P rof. G aw ęcki przez w ie le  la t był sek re ta rzem  re ­
d ak c ji ..P rzeg lądu  F ilozoficznego '’, s tw orzy ł W roc­
ław sk ie  T ow arzystw o Filozoficzne i n ap isa ł w iele 
cennych p rac  filozoficznych: „P rzygo tow an ie  do f i­

lozofii” (1964), ..F ilozofia ro zw o ju ” (1967), „Z agadnien ie  p rzyczyno- 
w ości w  fizyce (1969), ,,Polscy m yślic ie le  rom an ty czn i” (1972) oraz 
..M yślenie i po stępow an ie” (1975).

ch a rak te ry zo w ał — ab y  jeś li nie miłość, to sym patia  pow szech­
na, sens ludzkiego życia zaś w idzi w  h arm o n ijn y m  dążen iu  do p ra w ­
dy  i do dobra . C ałym  sw oim  życiem  po tw ierdzał, że je s t to jedyn ie  
słuszna  droga człow ieka i s ta ra ł się zaszczepić te ideały  sw ym  
uczniom .

Dla prof. G aw eckiego filozofia je s t p rzew odn iczką  życia jednostek  
i narodów . D latego bardzo w ysoko ocenił polską filozofię narodow ą. 
„Przez filozofię polską — pisze P ro feso r — w  odróżn ien iu  od filozofii 
w  Polsce — rozum iem  treść  dzieł m ających  cechy specyficzne p o l­
skie, w yraża jący ch  polski pogląd n a  św ia t”. W sw ych p racach  prof. 
G aw ęcki często w skazyw ał na  zw iązek  z ta k  w ie lk im i m yślic ielam i 
po lsk im i X IX  w ieku  ja k : C ieszkow ski. B rzozow ski i inni.

P rof. G aw ęck i w łasne  s tanow iska  filozoficzne w yłożył w  książce pt. 
..Filozofia ro zw o ju”. P rzedstaw iony  w  n ie j pogląd na  św ia t jes t w

[ W 90 ROCZNIC? URODZIN PROF, BOLESŁAWA GAWECKIEGO

Poglądy  filozoficzne prof. G aw eckiego m iały  szczególnie duży 
w pływ  na  środow iska  w yznanione, jego książk i n a leżą  do lek tu ry  obo­
w iązkow ej w ie lu  teologów , k tó rzy  czerp ią  z n ich  in sp irac je  d la  sw ej 
zadum y n ad  cz łow iek iem  i św ia tem .

W e w stęp ie  do sw ego głów nego dzieła „F ilozofia ro zw o ju ” profesor 
p isze: „Co się tyczy filozofii, uw ażam  za je j rd zeń  on to log ię  i ak sjo ­
logię (teorię by tu  i teo rię  w artośc i), p rzy  czym  stw ierdzam , że p rzy ­
jęcie  tak ie j czy inne j h ie ra rch ii w arto śc i pozosta je  w  zależności od 
w yznaw anego  pog lądu  n a  is to tę  bytu. O ntologia p o jm ow ana  w  sensie 
przez m n ie  p rzy ję ty m  n ie  m oże być uznana  za n au k ę  w  tak im  zna­
czeniu, w  jak im  n a u k ą  je s t m a tem a ty k a  czy fizyka, b io logia czy h is­
toria, pon iew aż tezy  ontolog iczne n ie  są sp raw d za ln e  in te rsu b iek ty w - 
nie... W ciąż jeszcze p o naw iane  p ró b y  n a rzu cen ia  w szystk im  jed n e j f i­
lozofii, jak o  rzekom o jedyn ie  p raw d ziw ej od słan ia jące j p raw d ę  ab so ­
lu tn ą  i ponadczasow ą, m uszą się kończyć n iepow odzeniem . W śród 
ludzkości w y o d ręb n ia ją  się typy  różn iące  się  n ie  ty lko  um ysłow ością. 
a le  rów nież  sposobem  odczuw an ia  i chcen ia ; stąd  n a tu ra ln a  skłonność 
bądź do określonego  ty p u  pog lądu  n a  św iat, bądź  do o d rzu cen ia  w a d ­
liw ej ontologii. R ozum iejąc n ieuch ronność  tak iego  s tan u  rzeczy, u zn a ­
m y, iż p rzy jęc ie  i w y zn aw an ie  jak iegoś poglądu  na  św ia t — m ate- 
rialLstycznego, sp iry tualis tycznego  czy jak iegoko lw iek  innego — n ie  
w yk lucza  to le ran c ji d la  poglądów  odm iennych  '.

W  etyce prof. G aw ęck i głosi perfekcjon izm . Ideałem , ku k tó rem u 
pow inno  się zm ierzać, są  — jego zdaniem  — sto sunk i ludzkie, k tó re

w ielu  p u n k tach  zbieżny z koncepcjam i St. J. W itk iew icza i o. Teil- 
h a rd a  de C hard in . T w órca filozofii rozw oju  p isa ł: „Z arys takiego po ­
g lądu  na  św iat, streszczonego tu  pobieżnie, był ju ż  gotow y, gdy za­
częły zdobyw ać rozgłos syn tezy  w n iek tó rych  p u n k tach  z n im  zgod­
ne, chociaż w innych  znacznie sie różniące. Dość w spom nieć  dw óch 
m yślicieli, sk ąd in ąd  sk ra jn ie  odm iennego  ty p u . S tan isław a Ignacego 
W itk iew icza i o. T e ilh a rd a  de C h ard in ; w  p ism ach obu zn a jd u je  idee 
bardzo  podobne do m oich, obok innych, k tó rych  p rzy jąć  bym  n ie  
mógł. Te zas tan aw ia jące  zbieżności zd a ją  się w skazyw ać n a  zjaw iska, 
znane zresztą  z h is to rii cyw ilizac ji, po legające  na tym . że w  różnych  
um ysłach  w  tym  sam ym  m niej w ięcej czasie k ie łk u ją  i d o jrzew a ją  
idee o doniosłym  znaczeniu , w idocznie p o trzebne  ludziom  w spółczes­
nym . chociaż n ie raz  przez n ich  n ied ocen iane”.

O ryginalność teo rii prof. G aw eckiego polega n a  tym . że w ychodzi 
on z założenia, w edług  k tórego n ie  m a p rob lem u, co bardz ie j p ie r ­
w o tne : m a te ria  czy duch. R zeczyw istość — jego zdan iem  — sp ro w a­
dza  się  do „połączeń energ ii fizycznej z psych iczną w  z in d y w id u a li­
zow anej postaci o środków  energetycznych  psychofizycznych (psycho­
som atycznych)". Prof. G aw ęcki nazw ał sw oje stanow isko  ..panpsy- 
chosom atyzm em ”.

MAREK LEGIONOWSKI

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA i«»>
Jireik Ja n  W ale rian  — (ur. 1798, zm. 1883) — to  czeski teolog, 
b iskup  rzym skokat. w  B udziejow icach  oraz  działacz społeczny 
i po lityczny. Je s t też au to rem  k ilku  książek. Są to  m .in. P o­
p u la rn i dogm atica  (k ilka w y d ań ; czw arte  w  1886 r.), czyli 
D ogm atyka  p opu la rna ; K azan i na vsecky  nedele  a s im tky  
celeho roku , czyli K azan ia  na w szy s tk ie  n iedzie le  i św ięta  
całego roku ; był też red ak to rem  czasopism a d la  d uchow ień ­
stw a  katolick iego  pt. Casopisu pro ka to licke  duchovenstw o .

Joab — to  im ię  w odza izraelsk iego  za p an o w an ia  k ró la  
D aw ida, im ię  w ym ien ione  w  P iśm ie  św.

Joachim  — to w ed ług  apok ry ficznej p ro toew angelii Ja k u b a  
im ię  o jca  N ajśw . M aryi P an n y  (Jej m a tk ą  a  żoną Jo ach im a  
by ła  św. A nna). W edług tego apokry ficznego  źród ła  Joach im  
(później został też ogłoszony św iętym ) w ra z  ze św. A nną 
p rzez  d ług i czas n ie  m ieli dzieci. B łagali Boga, aby  ich o b d a ­
rzy ł dzieckiem . Bóg w ysłuchał ich próśb. A nioł p rzek aza ł tę 
rad o sn ą  w ieść św. A nnie, że porodzi M ary ję , k tó ra  też pozo­
s ta ła  ich jedynym  dziecięciem , a k tó ra  później za sp raw ą 
D ucha św . zrodziła -► Jezusa  C hrystusa.

Joachim  z Fiore — (ur. ok. 1132— 1145, zm. 1202) — to w łoski 
filozof i teolog o rad y k a ln y ch  ten d en c jach  re fo rm ato rsk ich , 
zw łaszcza w  zak res ie  o rgan izacji i życia zakonnego  oraz ko ­
n ieczności n a w ro tu  dzia ła lności i życia K ościoła ch rześc ijań ­
sk iego do  jego d u ch a  i k lim a tu  z p ierw szych  w ieków  is tn ie ­
n ia  K ościoła, p rzy  czym  sp rzy ja ł też poglądom  ch iliastycz- 
nym . Do jego pog lądów  naw iąza ły  i pod ich w pływ em  p o w ­
s ta ły  w  średn iow ieczu  dość liczne i różne sek ty  o c h a ra k te ­
rze  p lebe jsk im  i rad yka lnym , k ry ty k u jące  ów czesny K o­
ściół, w ystępu jąc , n ie ra z  bardzo  ostro, zw łaszcza przeciw  
jego  bogactw om  m a te ria ln y m  i lib e ra ln em u  życiu d u ch o w ień ­
s tw a  i żąd a jące  p o w ro tu  K ościoła i jego  dz ia ła lności do  p ry ­
m ityw izm u i ub ó stw a  p ierw szych  w ieków  ch rześc ijań stw a . Na 
Jo ach im a  i jego poglądy  i w y stąp ien ia  pow oływ ał się też — 
T om asz M unzer. Jo ach im  z F io re  je s t au to rem  k ilku  prac.

z k tó rych  w ym ien ić trz eb a  p rzed e  w szystk im  dw ie, a m ia ­
now icie : L iber concordiae n o v i ac ve te ris  te s ta m en ti (wyd. 
w  1519 r.), czyli po po lsku  K sięga uzgodn ien ia  now ego i s ta ­
rego tes ta m en tu ; E xpositio  in  A pocalypsim ... (wyd. 1527), czy­
li W yk ła d  A poka lip sy . P og lądy  Jo ach im a  z F iory  z rad y k a li- 
zow ali i w  p ew n ej m ierze  prze inaczy li je  jego, zw łaszcza 
późniejsi, zw olennicy , zw ani Joach im itam i, a ich poglądy 
łączn ie  j o ach im izm em .

Joachim ici -► Jo ach im  z Fiore.
■

Joan M itropolsk i — (ur. 1836, zm. 1907) — to p raw osław ny  
b iskup, w p ierw  a leu tsk i. po tem  aksajsk i, h is to ryk  kościelny, 
p ro feso r archeo log ii ce rk iew nej, a  n a s tęp n ie  h is to rii c e r­
k iew nej w  M oskiew skiej A kadem ii D uchow nej. Je s t au to rem  
szeregu p rac  specja listycznych  z zakresu  zw łaszcza archeo lo ­
gii i h is to rii kościelnej.

Joan W łodzim ierz Serg ie jew icz  Sokołow  — (ur. 1818, zm. 
1869) — to teolog p raw osław ny , p ro feso r w  M oskiew skiej 
A kadem ii D uchow nej, re k to r  A kadem ii D uchow nej w  K a ­
zan iu  i S em in ariu m  D uchow nego w  P e te rsb u rg u ; w  1865 r. 
został b iskupem  w yborsk im , a  po tem  sm oleńskim . Je s t a u to ­
rem  szeregu  dzie ł z zak resu  k ilk u  dyscyplin  teologicznych, 
a g łów nie z zak resu  P ism a św., teologii m o ra ln e j i. p raw a  
kościelnego.

Joanna d’Arc — (czyt. d a rk : u r. ok. 1412, zm. 1431) — zw ana 
też D ziew icą O rleańską  (O rleańską, bo pod O rleanem  o dn io ­
sła  sw o je  p ie rw sze  zw ycięstw o, a  m ia ło  to  m iejsce  d n ia  
8 m a ja  1429 roku), to  zrazu  n iezn a n a  fran cu sk a  w ieśniaczka, 
k tó ra  jed n ak  czu jąc w  sob ie  jak b y  pow o łan ie  sam ego Boga 
do  ocalen ia  i u w o ln ien ia  sw ojej O jczyzny F ran c ji od hege­
m onii A nglii i A nglików  zebraw szy  w okół sieb ie  i pod  sw oim  
k ie row n ic tw em  n iew ielk i, ź le uzbro jony , w o jskow y oddział 
ochotn ików  p rzyby ła  do Paryża , a  p rzekonaw szy  tu  dw ór 
fran cu sk i o sw ej m isji ru szy ła  ju ż  i z jego m an d a tu  na
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Radzimy i proponujemy...

K S IĄ Ż K I R O D Z IN IE  P O M O C N E

Spośród wielu publikacji 
zajmujących się sprawami 
dziecka, na uwagę zasługują 
książki Instytutu Wydawni­
czego CRZZ, ukazujące się 
w serii „Rodzina i dom”. Se­
ria obejmuje książki omawia­
jące w zasadzie wszystkie 
problemy związane z życiem 
rodziny. Publikacje te pow­
stają we współpracy z To­
warzystwem Przyjaciół Dzie­
ci. Każda omawia jeden w y­
brany temat i odpowiada na 
konkretne pytanie z proble­
matyki psychofizycznego roz­
woju dziecka. Korzystając z 
okazji pragniemy omówić 
niektóre publikacje WSiP i 
PZWL-u, które ostatnio po­
jawiły się na naszych pół­
kach księgarskich.

R ozwojow i fizycznem u i psychicznem u dziecka w  w ieku od trzech 
do s iedm iu  la t  pośw ięcone są  p u b lik a c je  „Gry i zabaw y ruchow e 
dzieci w w ieku przedszkolnym ” D anu ty  S em ek o raz  „Dziecko w  w ie­
ku przedszkolnym ” Iren y  K o rna tow sk ie j i Jad w ig i Z ałęckiej.

J a k  p rzygotow ać dziecko do przyszłych  obow iązków  uczn ia?  Ja k  
sp raw ow ać  pieczę nad  jego dalszą  n au k ą?  — n a  te  m .in. p y tan ia  
od p o w iad a ją  k siążk i: „Zanim dziecko pójdzie do szkoły” Z ofii G u­
tow skiej, „Organizacja pracy dom ow ej uczniów  klas I—III” H aliny  
K ozak. „Zapobiegamy trudnościom i niepow odzeniom  szkolnym ” H a­
liny  F ilipczuk , „Co dalej po szkole podstaw ow ej” D anuty  B arzach. 
„Rodzice i nauczyciele” (p raca  zbiorow a).

P ro b lem  m iłości do dziecka  i różnych  je j odm ian  p o d e jm u ją  p u b li­
kacje : „O m iłości ojcow skiej” K azim ierza  Pospieszyła, „Jak rozumieć 
dziecko” H aliny  F ilipczuk , „Dziecko trudne do kochania” Jo lan ty  M a- 
kowsKiej.

O tym , ja k  zapobiegać n iepo rozum ien iom  w rodz in ie  oraz ja k  w ła ś ­
c iw ie  k sz ta łto w ać  i u trw a la ć  w ięź rodz inną , do w iad u jem y  się z p u ­
b likac ji „Przyczyny konfliktów  w rodzinie” H eleny  Izdebsk iej, „Dziec­
ko a konflikty m ałżeńskie” Ja n u sz a  G ajdy , „K ształtow anie w ięzi ro­
dzinnej” H aliny  Sem enow icz, „Babcia w rodzinie” H aliny  Filipczuk, 
„W ypoczynek z rodziną” R y szard a  Szepke.

O sta tn io  ukazały  się trzy  dalsze  pozycje  p o rad n ik o w e  z se rii „R o­
dzina  i dom ", a  m ianow icie : „Zabawy z m oim dzieckiem ” M arii K li- 
m ow ej. „Mali goście m ałych gospodarzy” M arii Iw aszkiew icz, Jo lan ty  
M akow skiej i M arii W ilczkow skiej o raz  „Własną drogą po w łasny  
los” Jo lan ty  M akow skiej.

P odk reślić  należy, że w szystk ie  w yżej p rezen to w an e  p u b lik ac je  
w ydane zostały  przez IW  CRZZ.

P rzeb ieg  rozw oju  psychofizycznego dzieci o raz  osiągane e fek ty  w y ­
chow aw cze w  dużym  sto p n iu  zależą od s ta n u  i poziom u opieki w  ro ­
dzinie, od p an u jąc e j w  n iej a tm osfery , od ak tyw nośc i w  w yp ełn ian iu  
p rzez  n ią  podstaw ow ych  funkc ji. W rodz in ie  — w  stw o rzo n y m  przez 
n ią  środow isku  uczuć i w yobrażeń , d z ia łań  i nakazów  m o ra ln y ch  — 
k sz ta łtu je  się osobow ość dziecka, jego m yślen ie  i uczucia, k u ltu ra  
osobista  i św ia topogląd , w o la  i c h a ra k te r . Z w zajem nego  oddziały­
w an ia  rodziców  i dzieci, z pow szedniego ich  obcow ania, ro d zą  się 
trw a łe  p ostaw y  h arm on ii, lo jalności i m iłości, a le  także  an togon iz- 
my, złość czy n ienaw iść. K rzep n ą  ro d z in n e  w ięzi lu b  b u rzy  się  je d ­
ność rodziny. D laczego? N ie w  każdych  w a ru n k a c h  u m acn ia  się w  ro ­
dzin ie  serdeczność, spó jność w ew n ę trzn a , bezpośredn iość i  in tym ność. 
Różne bow iem  czynn ik i w p ły w a ją  na  rozw ój i d y nam ikę  em ocjona l­
nej a tm o sfe ry  w  rodzinie. A po to, by życie rodziny  m ogło przeb iegać  
w  szczęśliw ej sym biozie, kon ieczne  je s t „w zajem n e  w spó łdzia łan ie  na 
zasadzie  obopólnych korzyści tych , k tó rzy  id ą  p rzez  życie ra zem ”.

C zyteln ikom , za in te resow anym  p rob lem am i w yn ika jącym i z psycho­
logicznego ro zu m ien ia  ro li i m ie jsca  rodziny  w  naszej społecznej, rz e ­
czyw istości, polecam y książkę Józefa  R em bow skiego „Rodzina w 
św ietle  psychologii” (W arszaw a 1978, W ydaw n ic tw a  Szkolne i P e d a ­
gogiczne; s. 264, zł 40). D orobek św iatow ej i po lsk iej m yśli p sycho­
logicznej o raz  w yn ik i w łasnych  b ad ań  w ykorzysta ł a u to r  do p rzep ro ­
w ad zen ia  in te re su jące j an a lizy  życia  w  rodz in ie  — różnych  uk ładów  
stosunków  w  rodzinie, ro li rodziców  w procesie  w ychow an ia  dzieci, 
podstaw  rodziców  w obec dzieci i dzieci w obec rodziców .

Z n an a  i cen iona o ficyna W ydaw nictw  S zkolnych i Pedagogicznych 
w y d a ła  ostatn io  n iezm iern ie  cenny ty tu ł Z b ign iew a Skornego : „Ob­
serw acje psychologiczne dzieci i m łodzieży”, k tó ry  w  dużym  sk róc ie  
p rezen tu jem y . To m onograficzne  op raco w an ie  m etody  obserw acji 
psychologicznej (przeznaczone p rzed e  w szystk im  d la  nauczycieli, w y ­
chow aw ców  i p racow n ików  ku ltu ra ln o -o św ia to w y ch , a le  i d la  ro d z i­
ców) m oże być w yk o rzy stan e  w  działalności w ychow aw czej i p o ra d ­
n ic tw ie  psychologicznym , a  tak że  m oże znaleźć zasto sow an ie  w  b a d a ­
n iach  naukow ych .

N a p y tan ia : ja k  człow iek  s ta je  się dorosły, ja k  się rozw ija , czy ro z ­
w ój psych iczny  m usi być zw iązany  i  rozw o jem  fizycznym  i w  ogóle, 
dlaczego je s t tak i, a  nie inny  — s ta ra  się odpow iedzieć A ndrzej J a ­
czew ski w  sw ej książce pt. „Z dnia na dzień dorośli” (PZW L, s. 72, 
cena 12 zł). W yjaśn ia  w  n iej „dziw ne" ob jaw y  d o jrzew an ia , rozw ój 
o rgan izm u w  ty m  okresie , specyficzne uciąż liw ości tego  okresu.

O bszerny  rozdział pośw ięcony je s t „k łopo tliw em u" p rezen tow i n a ­
tu ry  — popędow i seksualnem u. M ow a w  n im  m.in. o k u ltu ra ln y m  
sto sunku  do sp raw  płci, o zachow an iu  godności i szacunku  do siebie 
sam ego, co robić, aby  nie okazać się „dziw nym  człow iek iem '’, w resz ­
cie. gdzie szukać w  tych sp raw ach  pom ocy, rady . w skazów ek.

P odk reś lić  należy, że w szystk ie  w yżej p rezen to w an e  p ub likac je , 
p o p u la rn ie  i p rzy s tęp n ie  n ap isan e , a  także  ład n ie  w y d an e  — stanow ią  
is to tn ą  pom oc w  rozw iązyw an iu  k łopotów  w ychow aw czych . Pom ogą 
nam  one zrozum ieć w ie le  a sp ek tó w  w spółczesnego  w ychow an ia . W ar­
to  w ięc m ieć je  pod rę k ą  w e w łasn e j b ibliotece.

H. WIDERA



GDZIE JESTEŚ, 
MAMO?!
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Pani WALERIA FRANKOWSKA z W illimantic (USA) przekazała, w 
im ieniu sw ego zm arłego Syna, na ręce ks. WIKTORA WYSOCZAŃ 
SKI15GO — w iceprezesa ZG Społecznego Towarzystwa Polskich K ato­
lików  i zarazem sekretarza Rady Synodalnej Kościoła Polskokatolickiego  
dar p ieniężny na zakup prezentu z okazji Bożego Narodzenia dla dzieci 
najbardziej osam otnionych.

Zgodnie z intencją Ofiarodawczyni, po konsultacji z kierownictwem  
Domu D ziecka, nadesłaną kwotę zużyto na zakup 23-calowego te lew i­
zora (za sum ę 10 500 zł), suszarki do włosów  oraz kilku taśm m agneto  
Tonowych. W ym ienione prezenty przekazano dzieciom  z Państw owego  
Domu Dziecka im. Jana Brzechwy, przy ul. Tarczyńskiej 27 w War­
szawie.

Za ten tak piękny i szlachetny gest składam y w im ieniu w ycho­
wanków Domu Dziecka w W arszawie serdeczne podziękowanie.

la  ludzi kochających  dzieci, p ragnących  ich, fakt 
p o siad an ia  w łasnego  dziecka  stanow i sedno  ich 
życia i to, co zw ykle  nazyw am y szczęściem . N ie 
będziem y tu  an a lizow ać  p o jęc ia  szczęścia. Jed n o  
je s t jed n ak  p ew n e: Je ś li kochasz  dziew : o i m asz 
je  — jesteś szczęśliw y. W s tw ie rd zen iu  ty m  nie 
m a z resz tą  nic now ego, gdyż — ja k  w iem y  — 
już od n a jd aw n ie jszy ch  czasów  uw ażano  po tom ­
stw o  za  dow ód b łogosław ieństw a  Bożego, k tó re  
zsyła dobry  Bóg m ałżonkom .

T ak  się szczęśliw ie n a  św iecie  złożyło, że 
w iększość m a tek  'kocha sw o je  d'zieci i to  już 

w dużym  sto p n iu  w ystarcza , żeby z kolei dziecko kochało  m atkę , a  ta k ­
że i innych  ludzi. S łow em , żeby zn a ło  uczucie. A m iłość jesit czynnik iem  
tw órczym . D ziecko um ie jące  kochać, gdy założy rodzinę, będzie  um iało  
kochać sw o je  dzieci, k tó re  z  kolei nauczy  m iłości. N ie  je s t też p rzy p ad - ,\ 
k iem , że dziecko w ychow ane w  a tm osferze  oziębłości n ie  będzie  p o tra fiło  
obdarzać  b lisk ich  ludzi p raw d z iw ie  go rącym  uczuciem . Z an im  jed n ak  
d o jdzie  do s ta n u  obo ję tności uczuciow ej, dziecko cierp i, coś się  w  nim  
„ łam ie”, szuka  n ie rzadko  poza sw o im  dom em  zaspoko jen ia  w łasnych  
po trzeb  uczuciow ych. K ilk u le tn i chłopczyk  (za trzym any  w  M ilicy jnej 
Izb ie  D ziecka), sp y tan y  o  pow ód k ilk ak ro tn e j ucieczki z dom u, o d p o ­
w iedzia ł: „A co by pan  zrobił, gdyby  p a n a  ty lko  m ilic ja  k o ch a ła ?”

T ak  w ięc m iłości uczym y się od urodzen ia , ju ż  od p ierw szych  dni. 
k iedy to  nad  m a leń k ą  is to tk ą  pochy la  się ona — czuła, kocha jąca , tro s ­
k liw a  — m atka . Jeś li dziecku n ie  zapew nim y m aksym alnego , bezpo­
średn iego  k o n tak tu  z m a tk ą , jego  rozw ój będzie  w oln iejszy  lub  naw et 
w ręcz  zaham ow any . K o n tak t z m atk ą , je j op ieka, m iłość do dziecka, 
dom  rodz inny  — to  w szystko  je s t n ieodzow ne dla p raw id łow ego  roz­
w o ju  m ałego  człow ieka. T ak  ja k  ro ś lin a  czerp ie  sw e siły  do życia  z  z ie­
mi, ta k  d la  dziecka ty m  g ru n te m  je s t m iłość m atczyna.

N ie w szystk im  je d n a k  dzieciom  je s t sądzone żyć w e w łasnym , ro d z in ­
nym  dom u i cieszyć się m iłośc ią  rodzicielską. S m u tn a  to  rzecz, a le  — 
n ieste ty  — praw dziw a. W P ań stw o w y ch  D om ach D ziecka w  P o lsce  z n a j­
d u je  się  p o n ad  30 tysięcy dzieci — s ie ro t n a tu ra ln y c h  bądź społecznych. 
T e  o s ta tn ie  to dzieci n iechc iane, od trącone, pozostaw ione w  szp ita lu  
przez  w ła sn e  m a tk i za raz  po u rodzen iu , o d eb ran e  zdem oralizow anym  
rodzicom , dzieci z rodzin  alkoho lików , z m arg inesu  społecznego, a  także  
dzieci m a tek  sam otnych . W iele  z tych  m ałych , bezrad n y ch  is to t n ie  w ie 
jeszcze o sw ej traged ii, n ie  zd a je  sob ie  sp raw y  z k rzyw dy , ja k a  je 
do tknęła . W m iarę  ja k  rosną , co raz  bardz ie j w idzą  i czu ją , że spo tka ło  je  
w  życiu coś n iezasłużonego, coś ok ro p n ie  przykrego...

Szary , p ię tro w y  budynek , a  w łaśc iw ie  p ięk n ie  położona w illa  przy 
u licy  T arczyńsk ie j 27 w  W arszaw ie, je s t w łaśn ie  dom em  tych dzieci. T u ­
ta j bow iem  m ieści się P ań stw o w y  D om  D ziecka im ien ia  J a n a  B rzechw y, 
jed en  z w ie lu  tego ro d za ju  dom ów  w  W arszaw ie. M ieszka tu  28 w y ­
chow anków  p an i d y re k to r  D om u D ziecka — m gr Zofii P łażew sk ie j. 
Dzieci podzielono n a  3 g rupy  w ed łu g  w ieku . N ajm łodsze to  trzy la tk i, 
zaś n a js ta rs z e  — m a ią  ju ż  p o  sześć, n aw e t siedem  lat. D w oje  z n ich — 
M arek  i K asia  — uczęszcza do I klasy  Szkoły P odstaw ow ej, p rzy  ul.

Spiskiej, u sy tu o w an ej z resz tą  n ieda leko  D om u D ziecka. Sześcio latk i na­
tom iast (co je s t ju ż  zasadą  w  now ym  sy s tem ie  edukac ji) uczą się  lite rek  
i sk ła d a n ia  p ierw szych , n a jp ro stszy ch  w yrazów  n a  sp ec ja ln y ch  zajęciach, 
k tó re  p row adzi pan i A nna T arło w sk a  — w ychow aw czyni n a js ta rsze j 
g rupy  w  D om u D ziecka.

T rzeba  p rzyznać, że dziec iak i są  łu b ian e  p rzez  ca ły  personel. W idać 
tam  w ie le  tro sk i i n iek łam an e j szczerości w  k o n tak tach  w ychow aw ­
ców z w ychow ankam i.

K iedy odw iedzie liśm y  w spom niany  Dom  D ziecka, tra filiśm y  w łaśn ie  
na w sp a n ia łą  uroczystość — zabaw ę now oroczną. Dzieci p rz e ję te  rolą, 
ja k ą  m iały  g rać  w  św ią teczn y m  p rzed s taw ien iu , za fascynow ane  p ięk n y ­
mi s tro ja m i (w łasnoręczn ie  z re sz tą  uszy tym i p rzez  p a n ie  z D om u D ziec­
ka), b iegały  po  k o ry ta rzach  'i w okół w ysokiej, bogato  p rzy s tro jo n e j ch o in ­
ki. N ie obeszło  się  tak że  bez tań có w  i św . M ik o ła ja  —  bo ja k ż e  by to  
tak , św ię ta  i bez p rezen tó w ? N a każdego m alu ch a  czekała , obow iązkow o, 
św ią teczn a  paczka...

P an i d y re k to r  P łażew ska, m ło d a  i energ iczna , op ro w ad z iła  nas po 
sw ym  „gospodarstw ie”. P ra c u je  w  ty m  D om u już  od  8 la t, zaś s tan o w i­
sko k ie ro w n icze  p ia s tu je  od roku  ubiegłego. N ic w ięc dziw nego, że jes t 
m ocno zw iązana  z ty m  D om em  D ziecka i t r a k tu je  go n ie jak o  ja k  sw ą 
d ru g ą  rodzinę.

W eszliśm y do dziecięcych sy p ia ln i i sal zabaw ow ych. Z obaczyliśm y 
rzędem  u staw io n e  łóżeczka, w szędzie  czysto  i — co szczególnie rzucało  
się w  oczy —  m ase zabaw ek , i to  na jróżn ie jszych , dostosow anych  do 
g ru p  w iekow ych  dzieci. Bo przecież ten  Dom, to  n ie  ty lko  przedszkole , 
s to łów ka  i różnego  typu za jęcia , łączn ie  z zab aw ą  — to tak że  (i p rzede  
w szystk im ) dom , w  k tó ry m  się  uczy, śpi, m arzy , tęskni, a  w ięc dom, 
w  k tó ry m  się  po p rostu ... żyje.

Dzieci u b ra n e  są  ład n ie  i s ta ran n ie . M ają  tu  w  zasadzie  w szystko  — 
oprócz jed n eg o  i na jw ażn ie jszego  w  życiu, dom u 'rodzinnego, a w  nim ... 
m atk i, te j jedyne j. Bo cóż, że p an i w ychow aw czyn i je s t m iła, że p rzy tu li 
i p o ca łu je ; cóż, że  s ta ra  się pocies^zyć i pom oże w dziecięcych k łopotach , 
jeśli je s t ona n ie  ty lko  dla jednego  czy dw ojga, lecz m usi być ta k a  dla 
w szystk ich .

D ziecięce d ram a ty  od la t 3 do 7 ro zg ry w a ją  się w śc ianach  Domu 
D ziecka. B yw a tak , że m atk i (te n ie  pozbaw ione p ra w  rodzicielskich) 
odw iedza ją  od czasu, do czasu, sw e dzieci. C zęsto  też rodziny  tzw . z a ­
p rzy jaźn io n e  z D om em  D ziecka bądź p rag n ące  zaadop tow ać dziecko (co 
zdarza  się  co raz  częściej) z ab ie ra ją  m alca na  św ię ta  lub  w  w olną  sobotę 
i n iedzielę  do  sw ego dom u. Z ja w ia ją  się też — niczym  m e teo iy ty  — i ta ­
tusiow ie, gotow i spełn ić  obow iązek odw iedzen ia  sw ej pociechy. P rz y ­
chodzą i odchodzą, a  dzieci po każdych tak ich  odw iedzinach  czy w izy­
tach  jeszcze s iln ie j i d o tk liw ie j odczuw ają  b rak  w łasnego, ty lk o  sw o­
jego, rodzinnego  dom u. T ru d n o  je s t w te d y  w ychow aw czyniom  u tu lić  
żałośnie p łaczące  dziecko, n ie  cieszy n a jład n ie jsza  n aw et zabaw ka, a  m a ­
łe dziec ięce se rduszko  nie m oże dać sob ie  la d y  z ogrom em  trag ed ii; 
traged ii n ie  na m ia rę  tych  k ilku  lalek... D laczego n :e  m ożesz być ze 
m ną. m am o?

MAŁGORZATA ItĄ PlK SK A

Wychowankowie Państwowego Domu Dziecka im. Jana Brzechwy, przy ul. Tarczyńskiej 27 w Warszawie, podczas tegorocz­
nej zabawy noworocznej i codziennych zajęć
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tuacji.

V Zgromadzenie Ogólne Św iatow ej Rady 
K ościołów w Nairobi (1975) w ezw ało K ościo­
ły do zacieśnienia w ięzów  duchowych. W 
przedstawionym  w ówczas sprawozdaniu o 
jedności K ościołów znalazło się zalecenie, aby 
każdy K ościół zachęcał sw oich członków do 
stałych, konkretnych m odlitw  przyczynnych  
za inne Kościoły. Bezpośrednio po V Zgro­
m adzeniu Ogólnym przystąpiono do opraco­
w ania Ekum enicznego Kalendarza M odlitw, 
który m iał być próbą zrealizow ania tego zale­
cenia w  praktyce.

Pow yższa idea odbiła się pozytyw nie echem  
w św iecie  chrześcijańskim . Od sam ego po­
czątku ze Św iatow ą Radą K ościołów w spół­
działały w  opracowaniu Kalendarza dwa 
św iatow e związki w yznaniow e — Św iatow a  
Federacja Luterańska i Św iatow y A lians K o­
ściołów  Reformowanych. Zainteresowanie i 
pomoc w realizacji tego zam ierzenia okazały 
także Św iatow a Rada M etodystyczna i Ś w ia­
towy Związek Baptystów. Doroczne posiedze­
nia pośw ięcone przygotowaniu Św iatow ego  
Tygodnia M odlitw y o Jedność Chrześcijan, 
organizowane w spólnie przez K om isję Wiara 
i Ustrój SRK i w atykański Sekretariat do 
Spraw Jedności Chrześcijan, dały sposobność 
do rozszerzenia tego projektu; tak w ięc do Ii: 
Sty K ościołów, objętych co tydzień m odlitw a­
mi przyczynnymi, dołączono też Kościół 
Rzym skokatolicki danego kraju lub regionu. 
W pewnym  sensie Ekum eniczny Kalendarz 
M odlitw może uchodzić za rozszerzenie Św ia­
tow ego Tygodnia M odlitw  o Jedność Chrze­
ścijan na cały rok. i

Struktura Kalendarza jest prosta. N a każ­
dy tydzień roku wybrano Kościoły jakiegoś 
kraju lub regionu. Pragnie się, aby w  określo­
nym tygodniu K ościoły na całym  św iecie  
w spom inały w  m odlitw ie chrześcijan i K o­
ścioły danego kraju lub regionu. W ten sposób 
każdy Kościół może w  przeciągu roku złożyć 
w izytę w szystkim  pozostałym  Kościołom. 
Cztery spośród 52 tygodni są przeznaczone na 
ogólne tem aty m edytacyjne i m odlitewne.

Każdy tydzień składa się z czterech części. 
Część inform acyjna daje krótki opis sytuacji 
chrześcijan i K ościołów  w  odpow iednich kra­
jach, ich historii i szczególnych cech. Potem  
w ym ienia się nazw y K ościołów w ystępujących  
w danym kraju lub regionie. Część trzecia za-

Rozpoczynając na łam ach „Rodziny” druk 
Ekumenicznego Kalendarza M odlitw  w yraża­
my nadzieję, że spotka się on z należytym  
zainteresow aniem , i że będą z niego korzy­
stały parafie różnych K ościołów podczas pu­
blicznych nabożeństw , jak i w ierni podczas 
m odlitw  zmaw7ianych w  domu.

N I G E R I A

Nigeria jest potężnym krajem o w ielu  obli­
czach. Posiada ponad 70 m ilionów  m ieszkań­
ców i obejm uje w iele  grup etnicznych, języ ­
ków i kultur. Dom inują trzy religie: chrześci­
jaństwo, islam  i tradycyjne w ierzenia afry­
kańskie. Około 20 m ilionów  w yznaje chrześci­
jaństwo, z czego m niej w ięcej po połowie 
przypada na rzym skokatolików i protestan­
tów.

Pierw sze kontakty m iędzy Europą Zachod­
nią a tym regionem  pow stały pod koniec XY 
wieku. Do X IX  w ieku Europejczycy byli 
przede w szystkim  zainteresow ani eksportem  
Afrykańczyków jako n iew olników  do A m ery­
ki. N a początku X IX  stulecia, po zniesieniu  
handlu niew olnikam i, Europejczycy przystąpi­
li do badania Afryki. N astąpiła energiczna  
działalność misyjna.

Jeszcze przed rokiem 1840 przybyli tu m e­
todyści, którym w krótce przyszła z pomocą 
ludność kreolska (byli n iew olnicy chrześci­
jańscy z  Sierra Leone). A nglikanie pojaw ili 
się w  1844, prezbiterianie ze Szkocji w  1846, 
baptyści z USA w 1850, rzym skokatolicy w 
1860 i luteranie w  1912 roku. W w yniku ich 
pracy pow stało w iele  spośród 25 istniejących  
dzisiaj w  Nigerii denom inacji chrześcijań­
skich. K ościoły niezależne, z. których niektóre 
sw ój rodowód w yw odzą z sam ej Nigerii, 
zw iększają jeszcze liczbę istniejących deno­
minacji.

W spółpraca ekum eniczna m iędzy K ościoła­
mi ew angelickim i rozpoczęła się na początku 
bieżącego stulecia, zw łaszcza w e w schodnim  
regionie kraju. Doszło tam do porozumienia  
m iędzy K ościołem  anglikańskim , m etodystycz- 
nym  i prezbiteriańskim  w  spraw ie podziału  
terenów m isyjnych. Potem  utworzono w spól­
ne sem inarium  teologiczne, współpracow ano  
też w dziedzinie kształcenia nauczycieli i 
opieki zdrowotnej. Pow stał ruch na rzecz jed­
ności K ościołów, ale w prowadzenie unii, p la­
now ane na grudzień 1965 r., trzeba było prze­
sunąć. N iektóre z najw iększych Kościołów  
ew angelickich utw orzyły Radę Chrześcijańską  
Nigerii, która za cel staw ia  sobie wspólną  
refleksję teologiczną i w spólne akcje. Za po­
średnictw em  Rady w ypow iadają się one n ie ­
kiedy na tem aty o znaczeniu ogólnonarodo­
wym. W spólne in icjatyw y podejm uje się też 
za pomocą Nigeryjskiego Towarzystwa B i­
blijnego.

Kościoły bywają konfrontowane z w ielom a  
problemami. N igeria północna znajdowała się 
□d średniowiecza pod w pływ em  islam u, nato­
m iast N igeria południowa jest zam ieszkała  
głów nie przez chrześcijan. W ystępowanie ropy 
naftow ej i dobrze rozw inięte szkolnictw o do­
prow adziły do ekonom icznego rozwoju. Jed­
nakże w zrasta liczba absolw entów  szkół, któ­
rzy nie znajdują zatrudnienia. Stale rosnące 
koszty utrzym ania zw iększają przepaść m ię­
dzy biednym i i bogatym i i utrudniają K ościo­
łom zatrudnianie pracow ników  z dobrym  
wykształceniem . Trzeba znaleźć now e formy 
i struktury dla życia kościelnego, aby zastą­
pić nim i stare, tradycyjne, które utrudniają  
pracę w ielk ich  Kościołów. Krokiem w tym

LISTA KOŚCIOŁÓW

Afrykański M etodystyczny Kościół Episko- 
palny
Afrykański M etodystyczny K ościół Episkopal- 
ny Syjonu
Armia Zbawienia
Kościół Luterański N igerii
Kościół M etodystyczny w  Nigerii
Kościół Pana (Aladura)
Kościół Prezbiteriański N igerii
Kościół w Prowincji Afryki Zachodniej 
(anglikański)
Kościół Rzym skokatolicki Nigerii
Luterański Kościół Chrystusowy w Sudanie 
(Nigeria)
Związek Baptystów Nigerii

Do naszej m odlitw y dołączam y też rady 
ekum eniczne i w spólnoty robocze na płasz­
czyźnie lokalnej i krajowe’j.

W spom inamy również w szystkie ruchy i spo­
łeczności chrześcijańskie, które zw iastują i 
służą Jezusow i Chrystusowi.

PODZIĘKOWANIE I MODLITWA

Dzięku j emy  Bogu

za krzew ien ie  E w angelii w  N igerii oraz za 
ustanow ien ie  i w zro s t Kościoła; 
za duchow ą  i m a teria lną  służbę, k tórą  K o ­
ścio ły sp raw u ją  sta le w obec narodu n ig e ry j­
skiego p rzy  pom ocy zw iastow ania , przek ładu  
B ib lii, w ychow ania  i s łu żb y  zdrow ia; 
za  au tonom ię  K ościołów , rozw ój rodzim ych  
sił p rzyw ódczych , w szy s tk ie  w y s iłk i w  d z ie ­
dzin ie  sam odzielnego  ro zw iązyw an ia  własnych 
problem ów .

P rosim y Boga

0 odnow ę K ościołów  n ig e ry jsk ich  w liturgii, 
m isji i służb ie , o szerzen ie  S łow a Bożego, ta k  
aby  coraz w ięce j ludzi m ogło  u w ierzyć  i u zy ­
skać zbaw ien ie ;
aby K ościo ły  p rze ży ły  ponow n ie  sw oją  w sp ó l­
no tę  w  C hrystusie  i zn a la zły  rych ło  drogę do 
jedności w  N im ;
a b y  D uch Ś w ię ty  obdarzył K ościoły św iętością
1 odw agą, po trzebną  do u zyska n ia  icolności, 
spraw ied liw ości, m iłości i pojednania .

M odlitwa z Nigerii

Boże. A braham a, Izaaka  i Jakuba , Ty, k tó ry  
jes teś  P oczą tk iem  i K ońcem : bez C iebie nie  
m o żem y  nic uczyn ić . W ie lka  rzeka  nie je s t 
w ystarcza jąco  duża, abyś m ógł w  n ie j u m yć  
sw o je  ręce. T y  jes teś  w  posiadaniu  rośliny  
ignam  i T y  m a sz nóż. N ie m o g lib yśm y  jeść. 
gdybyś n ie  ucią ł n am  kaw ałka . P rzed  T w o im  
ob liczem  je s te śm y  ja k  m ró w k i. J e s te śm y  ja k  
m ałe dzieci, k tóre  podczas kąp ie li m y ją  ty lko  
brzuch, a p lecy zostaw ia ją  suche.

CHINUA ACHEBE
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POLONIJNE IMPREZY W 1980 R
W  dzisiejszym numerze prezentujemy dalsze, imprezy 

planowane na br. dla polonijnych gości

PLENERY FOTOGRAFICZNE I FILMOWE 

(lipiec — sierpień)

D osKonaleniu w a rsz ta tu  zarów no zaw odow ­
ców. jak  i am ato rów  służą o rgan izow an iu  w 
m iesiącach lipcu i s ie rpn iu , w  n a ja tra k c y j­
n iejszych m iejscow ościach tu ry stycznych  n a ­
szego K ra ju  3-tygodniow e p lenery  fo tograficz­
n e  i film ow e.

T ow arzystw o Łączności z P o lon ią  Z ag ran icz ­
n ą  ..Po lon ia” w  porozum ien iu  z za in te reso ­
w anym i in s ty tu c jam i i o rgan izacjam i k u ltu ­
ra lnym i zap rasza  do ud z ia łu  w e w spom nia­
nych p len erach  film ow ców  i fo tografików  po­
lonijnych.

P ro g ram  p lenerow ych  spo tkań  obok w ła s­
nej p racy  tw órczej s tw arza  m ożliw ość pozna­
n ia  dorobku  polskiego film u  fabu la rn eg o  i d o ­
kum en ta lnego  oraz fo tografik i a rtystycznej 
zarów no w  tw órczości p ro fesjona lne j, ja k  i 
am ato rsk ie j.

U czestnicy p lenerów  zobow iązani są  w e 
w łasnym  zak res ie  zaopatrzyć się w n iezbędną 
a p a ra tu rę  i m a te ria ły  św iatłoczułe.

WAKACJE W POLSCE DLA DZIECI 
I MŁODZIEŻY POLONIJNEJ 

(lipiec — sierpień)

Od ponad  trzydziestu  la t dzieci i m łodzież 
po lo n ijn a  p rzy jeżd ża ją  do P o lsk i n a  w akacje , 
k tó re  są  zn ak o m itą  o k az ją  do poznan ia  K ra ju , 
jego bogatej h is to rii i w spółczesnych osiągnięć 
o raz  polsk ich  zw yczajów , obrzędów  i języka.

U czestn ikom  zapew nia  się d ob rą  opiekę 
w ychow aw ców , lekarzy  i p ie lęgn iarek , odpo ­
w iedn ie  w aru n k i pobytu , reg u la rn y  i bez­

p ieczny try b  życia, u rozm aicone w yżyw ienie 
oraz  a trak cy jn y  p ro g ram  zajęć i rozryw ek, a 
m iędzy innym i:
— gry  i zabaw y n a  boiskach sportow ych  i w  

teren ie ,
— bezpieczne k ąp ie le  w  rzekach , jeziorach , 

m orzu  lub  n a  basenach  kąpielow ych.
— sp o tk an ie  z po lsk im i ko leżankam i i ko le­

gam i z kolonii i obozów  h arcersk ich .
— n au k ę  tańców  i piosenek.
—• im prezy  sportow e, ba le  kostium ow e oraz 

in n e  za jęc ia  i rozryw ki.
Dziećm i i m łodzieżą po lo n ijn ą  n ie  zn a jącą  

polskiego języka  op iek u ją  się w ychow aw cy 
w ład a jący  językam i: ang ielsk im , francusk im  
i n iem ieck im . W raz  z dziećm i po lon ijnym i n a  
ko lon iach  p rzeb y w ają  dzieci z K ra ju , w  tym  
dziecięce i m łodzieżow e zespoły artystyczne.

D la ch ę tnych  p row adzone  są  lek c je  języka 
polskiego. W koloniach  i obozach m ogą b rać  
udzia ł dzieci i m łodzież w  w ieku  od 12 do 
18 lat.

POLONIJNE WCZASY WĘDKARSKIE  

(sierpień)

K olejne  w czasy w ęd k a rsk ie  odbędą  się w 
ciągu  2 p ierw szych  tygodni s ie rp n ia  w  Polsce 
północnej. Ich o rg an iza to rem  jest T ow arzy ­
stw o  ..Po lon ia”, Z w iązek  P o laków  ..Zgoda" w 
RFN  i m ający  ponad  100-letnią trad y c ję  P o l­
sk i Z w iązek  W ędkarski.

P rzez  d w a tygodn ie  uczestn icy  będą  mogli 
w ypróbow ać sw o je  w ęd k arsk ie  um iejętności 
i sw o ją  c ierp liw ość  n ad  w ytypow anym  przez 
fachow ców  ze Z w iązku  W ędkarsk iego  jez io ­
rem . N a zakończenie  w czasów  odbędą się za ­
w ody w ęd k arsk ie  z licznym i nagrodam i dla 
na jlepszych  w ędkarzy .

X II SAMOCHODOWY RAJD  
FOLKLORU POLSKIEGO 

(lipiec)

Od la t po lon ijn i m iłośnicy  sp o rtu  au to m o ­
bilow ego sp o ty k a ją  się w Polsce w  d rug ie j 
połow ie lipca. T rasy  ra jd u  w iodą przez n a j­
p iękn ie jsze  regiony Polski i ośrodki o w ie l­
k im  znaczeniu  h is to rycznym  i k u ltu ra ln y m . 
P ro g ram  ra jd u  o b e jm u je  różnorodne im prezy  
sportow e, konkursy , zw iedzan ie  n a jc iek aw ­
szych zabytków , k oncerty  zespołów  fo lk lo ry ­
stycznych. Zw ycięzcy poszczególnych k o n k u ­
renc ji o trzy m u ją  nagrody , w szyscy k ierow cy 
pam ią tk o w e  p lak ie tk i i p roporce zaś pasaże­
row ie  upom inki.

AKTUALNOŚCI 
POLONIJNE

•  „Atlas Polonijny”

Ilu  jes t obecnie  P o laków  n a  św iecie? B ardzo do k ład n ą  odpow iedź 
n a  to  p y tan ie  przyn iosą  n ieb aw em  p ra c e  zespołu naukow ców  z U ni­
w ersy te tu  W rocław skiego  pod k ie ru n k iem  prof. dr. W ojciecha 
W rzesińskiego, k tó ry  p rzy go tow u je  u n ik a ln e  w ydaw n ictw o  — 
..A tlas P o lo n ijn y ”. P o tro n a t nad  p ie rw szą  ed y c ją  „A tlasu  P o lo n ij­
nego” ob jęła  P o lska  A kadem ia  N auk. G otow e s ą  już p ie rw sze  k a r-  
tog ram y  w ykonane p rzy  w spó łp racy  naukow ców  z In s ty tu tu  H i­
sto rii PAN.

W przygo tow an iu  naukow ych  d anych  do op raco w an ia  części o p i­
sow ej „A tlasu  P o lon ijnego” uczestn iczą obok h is to ryków  tak że  s ta ­
tystycy, dem ografow ie, socjolodzy i kartog rafow ie .

8  Badania nad m acierzystym  językiem  Polonii

W In s ty tu c ie  F ilologii A ngielsk iej U n iw ersy te tu  Ł ódzkiego p rz e ­
byw ał zn an y  socjo longw ista  am ery k ań sk i — prof. D ennis P res to n  
z U n iw ersy te tu  S tanow ego s tan u  N ow y Jo rk , C ollege w e  Fredonii. 
a u to r  m onografii dotyczących odm ian  języka angielskiego, s łow ­

n ic tw a  górn ików  p racu jący ch  w  kopa ln iach  w ęgla  w schodnich  
s tan ó w  A m eryki, odm ian  językow ych a n au czan ia  języków  obcych 
o raz  licznych a rty k u łó w  z zak resu  socjo longw istyk i i d ialektologii 
języka ludow ego.

P ro feso r D. P res ton , jak o  p rzed staw ic ie l uczeln i w spó łp racu jące j 
m .in. z U n iw ersy te tam i: Łódzkim . P oznańsk im , W arszaw skim , 
G dańsk im , Ś ląskim , p rzebyw ał w  Polsce po raz  dziesiąty .

„C hciałbym  zasygnalizow ać c iek aw ą  in ic ja ty w ę  stro n y  po lsk iej — 
pow iedzia ł p ro feso r — a m ianow ic ie  p o d jęc ie  w spólnych  b ad ań  
nad  m acie rzy sty m  językiem  Polonii. Is tn ie je  tu  k ilk a  in te re su ją ­
cych m ożliw ości p rześledzen ia , np. zachow anych  a rcha izm ów  n ie  
używ anych  ju ż  p rzez  P o laków  w  K ra ju ; p rzeb ad an ia  zm ian za­
chodzących w  języku  po lsk im  pod w pływ em  języka angielsk iego 
i innych. M nie osobiście  in te re su ją  socjo longw istyczne asp ek ty  tej 
sp raw y , a w ięc np. w a ru n k i, w  jak ich  język  o jczysty  zachow yw any 
jes t p rzez  Po laków  w  S tanach  Z jednoczonych. M am  tu  d ob re  pole 
do bad ań , bow iem  w  s tan ie  N owy Jo rk  ży je  liczna  P olonia. M am y 
np. w ielu  po tom ków  p rzedstaw ic ie li em igracji X IX -w iecznej. 
sp row adzonej w  la tach  1860—70 z F ab ry k i C egielskiego w  P oznan iu  
sp ec ja ln ie  do p racy  w  naszej fab ry ce  lokom otyw . B yła w ięc to  
■pierwsza em ig ra c ja 'te c h n ic z n a . W T eksasie  ży je  d la  od m ian y  ś lą ­
sk ą  społeczność górnicza, w  Jo h an esto w n  są polskiego pochodzenia 
d m uchacze  szkła, sp ro w ad zen i do A m eryk i jeszcze p rzed  ro b o tn i­
kam i C egielskiego. W m iasteczku  D u n k irk  m ieszka ją  poznaniacy
i górale, zachow ujący  w y raźn a  pow ściągliw ość w e w zajem nych  
k o n tak tach . C hcem y w ięc p rzebadać  fun k c jo n o w an ie  jeżyka p o l­
skiego m .in. w  tych  grupach , zm iany  językow e dokonu jące  się w  
różnych sy tu ac jach  życiow ych.

P la n u je  się w y d an ie  k ilku  tom ów  m onografii, z k tó rych  każdy 
podejm ow ać będzie  in n e  a sp ek ty  języka polskiego używ anego  p rzez  
Polonię. B edzie to  dw ujęzyczna p raca  m onograficzna  p o trzebna  obu 
stronom . W iej p rzygo tow an iu  — p lan o w an y m  do 1985 roku  — 
uczestn iczą językoznaw cy z całe j Polski. P ierw szy  tom  m onografii 
pow in ien  bvć gotow y w  1982 roku. O sobiście jes tem  za in te reso w an y  
tą  sp raw ą, jak o  że języki m niejszości narodow ych  są  jed n ą  z m oich 
w ie lk ich  p asji badaw czych ”
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Problemy związane z wiekiem dziecięcym (2)
iekaw ość dziecka jes t bardzo  siJna. Chce ono 
poznać znaczenie w szystk iego, co w idzą jego 
oczy. B ogata je s t w yobraźn ia . Z estaw ia  ono ze 
sobą różne rzeczy i w yciąga w nioski. K iedy 
słyszy o pociągu, chce n a ty ch m ias t w iedzieć: 
,,Czy ja  po jadę  k iedyś pociąg iem ?” K iedy 
usłyszy o chorobie, m yśli n a ty ch m ias t: ,,Czy ja 

.zach o ru ję?” .
K iedy dzieci 3 lub 4-le tn ie  op o w iad a ją  zm yś­

lone h is to rie  n ie  k łam ią  w  „dorosłym ” sensie 
tego słow a. M ają  po p ro s tu  ta k  żyw ą w y obraź­

nię, że nie są pew ne, gdzie kończy się św ia t rea lny , a  zaczyna fa n ­
taz ja . D latego u w ie lb ia ją  b a jk i, k tó re  im  się czy ta  i opow iada.

Nie pow inno k a ra ć  się dziecka za zm yślan ie  ba jek  albo  w in ić  
je  za to, że ry w a lizu ją  w  tym  z innym i dziećm i. Z d ru g ie j zaś 
strony , jeże li spędza ono spo rą  część każdego dn ia , opow iadając
o w y im ag inow anych  p rzy jac ió łkach  czy p rzygodach , n ie  d la  zabaw y
— rodzi się  py tan ie , czy p raw d ziw e życie w ysta rcza jąco  je  sa ty sfak ­
c jonu je . Jed n y m  ze środków  zaradczych  m oże być tow arzystw o  ró ­
w ieśników , in n ą  k w estią  jes t n a to m ias t to, czy dziecko ma w y s ta r­
czająco  dobre  k o n tak ty  z rodzicam i.

Dzieci p o trzeb u ją  np., by je  tu lić  w  ram io n ach  i galopow ać z n i­
m i „na b a ra n a ” . Chcą, by rodzice z n im i ża rto w a li i p rzy jaźn ie  ga­
w ędzili. Jeżeli dorośli w okół n ich  n ie  o k azu ją  tego, m arzą  o doda­
jącym  otuchy , w yrozum iałym  tow arzyszu  zabaw , ja k  głodny czło­
w iek  m arzy  o k rom ce chleba.

C zasam i rodzic, k tó ry  sam  przeżyw a część czasu im ag inu jąc  sobie 
różne rzeczy i zadow olony jest, gdy dziecko pełne  je s t w yobraźn i, 
zasypu je  je  b a jk am i i w ów czas oboje  godzinam i p rzeb y w ają  w n ie ­
rea lnym  kw iecie  baśn i. G ry i op o w iad an ia  innych  dzieci w y d a ją  
się w tedy  ubogie w  po ró w n an iu  z rodzicielsk im i. Dziecko może 
w ów czas odzw yczaić się od norm alnego  o d ru ch u  in te reso w an ia  się 
p raw dziw ym i ludźm i, i tru d n ie j m u później przystosow yw ać się 
do św ia ta . Rodzice nie p o w inn i obaw iać się ba jek  i n iew innych  
zm yśleń, a le  pow inny  one być um iarkow ane!

S ta rsze  dziecko, k tó re  k łam ie, je s t ju ż  osobnym  problem em . 
P ierw sze  py tan ie , jak ie  się n asu w a  w  zw iązku  z tym . to: D laczego 
k łam ie?  D ziecko n ie  je s t p rzecież urodzonym  oszustem . Może z a ­
p rz ą ta ją  je  zm artw ien ia , n ie  może znaleźć ko n tak tu  z o toczeniem ? 
Może rodzice s ta w ia ją  zbyt w ysokie w ym agan ia?  T rzeba znaleźć 
odpow iedź n a  to py tan ie , może z pom ocą nauczyciela  lub  n aw et le ­
karza!

POZIOMO: 1) z aw ie ra  teksty  p iosenek  z nu tam i, 5) sm aczna  ryba  
m orska, 10) dział m edycyny za jm u jący  się chorobam i w ew nętrznym i, 
11) coś z w ędliny, 12) na  ręk aw ie  uczniow skiego m u n d u rk a , 13) p r a ­
cu je  w śród  drzew , 15) ro ś lin a  poko jow a o d robnych  łu skow atych  lis t­
kach, 16) k o lo r w  k a rta ch , 19) sk ła d n ik  pow ietrza , 21) u s te rk a , uchy ­
bienie, 25) w ychodźca, 26) część m eczu hokejow ego, 28) s ta ry  dzik 
29) b ry la n t p rzed  szlifem , 30) pęcherzyk , bąbel. 31) p lacó w k a  d y ­
p lom atyczna.

PIONOWO: 1) uroczysty  dzień, 2) sp raw a  do za ła tw ien ia , 3) p ra ­
cow nia rzem ieśln icza, 4) z B agdadem , 6) defensyw a, 7) k ra j no rd y ­
ków, 8) p a tro n k a , 9) głos m ęski, 14) g w ałto w n a  u lew a z w ichu rą . 
17) do o d tw arzan ia  dźw ięków  u trw a lo n y ch  n a  płycie, 18) su row iec 
na k rem , 20) n ie  fro n to w a  część kam ien icy , 22) bezsiln ikow y pojazd 
drogow y, 23) k rw aw y  w ylew  m iędzy tk an k am i, 24) n ie jed n a  w  ze­
szycie, 27) g rudn iow y  so len izan t.

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w ciągu 10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
num eru  pod ad resem  red ak c ji z dopisk iem  na  koperc ie  lub  pocz­
tów ce: ..K rzyżów ka n r  3”. Do rozlosow an ia : 

nagrody  książkow e

□ □
n  □  _n  □  n

□

□  □  e r b  □  □
f i  □  r £

W Y IM A G IN O W A N E LĘK I

W w ieku  od 3 do 5 la t pow szechne są u dzieci w y im ag inow ane  
strachy . N ow y rodza j lęków  przychodzi bardzo często ok. 3—4 roku  
życia — np . s trach  p rzed  ciem nością , p rzed  psam i, p rzed  siln ikam i, 
p rzed śm ierc ią , p rzed  kalec tw em . W yobraźn ia  dzieci rozw inęła  się 
już do poziom u, k iedy m oże ono staw iać  się w  położenie innych  lu ­
dzi i w yobrażać  n iebezp ieczeństw a, k tó rych  sam e jeszcze n ie  do­
św iadczyły . Ich ciekaw ość k ie ru je  się w e  w szystk ich  'k ierunkach . 
Chcą znać n ie  ty lko  pow ody w szystkiego, a le  co rzeczy te zrobią 
z nim i.

Obawy takie są bardziej pow szechne u dzieci, u których  pow stały  napięcia  
powodowane takim i czynnikam i, jak w ym uszanie jedzenia i wypróżniania, 
dzieci, których wyobraźnia została nadmiernie pobudzona przez straszne bajki 
lub nadmiar ostrzeżeń, dzieci, które nip m iały wystarczająco dużo szans, 
by rozwinąć sw oją niezależność i kom unikatyw ność. Trudności, które n agro­
m adziły się przedtem , wydają się teraz krystalizow ać dzięki n ow ej wy- 
braźni dziecka. Nie oznacza to, że każde dziecko, u którego w ystępują  
lęki, zostało błędnie potraktow ane w przeszłości. Jest to tylko częściow o  
słuszne. Sądzić należy, że n iektóre dzieci urodziły się z w iększą niż inne 
w rażliw ością. W szystkie zresztą dzieci, naw et bardzo starannie w ychow ane, 
od czasu do czasu czegoś się boją.

Jeżeli u tw ego dziecka rozwinął się lęk  przed ciem nością, spróbuj zw ięk ­
szyć jego pew ność siebie. Można to osiągnąć bardziej czynam i n iż sło ­
wami. Nie można w ów czas w yśm iew ać się z niego, ani nie okazyw ać mu 
niecierp liw ości. Potrzebne m u jest uczucie, że chcesz go zrozum ieć, ale że 
jesteś pewien że nic złego mu się nie stanie. Jest tu m iejsce na ponadpro- 
gram owe p ieszczoty  i na dodaw ające otuchy przypom nienie, że bardzo je  
kochacie. A ranżujcie m u pełne, przyjazne kontakty  z innym i dziećm i, i to 
koniecznie codziennie. Im bardziej jest zaabsorbow ane gram i i zabawam i, 
tym  m niej będzie się m artw ić sw ym i w ew nętrznym i obawam i. Pozostaw cie  
wieczorem  otw arte drzwi do jego pokoju, jeżeli tego chce, albo pozostaw cie  
słabe św iatło w  jego pokoju. Jest to niska cena za przepędzenie lęków . Ś w iat­
ło lub rozm owy dochodzące z pokoju rodziców nie będą mu bardziej p rze­
szkadzać niż jego obawy.

D obrze je s t w cześn iej zdaw ać sob ie  sp raw ę z tego, że no rm a ln e  
dzieci są  sk ło n n e  (w  w iek u  pom iędzy  2,5 i 3,5 rok iem  życia) m artw ić  
się o tak ie  sp raw y , ja k  różn ice  fizyczne. Jeże li n ie  o trzy m ają  se n ­
sow nego w y ja śn ien ia  za p ierw szym  o b jaw em  ich ciekaw ości, m ogą 
dochodzić do p rzeraża jący ch  je  w niosków . N ie oczekujcie, że p rzy jdą
i z a p y ta ją : C hciałbym  w iedzieć, dlaczego ch łopczyk  je s t inny  niż 
dz iew czynka”, poniew aż n ie  m ogą one tego zdefin iow ać. Mogą za­
d aw ać p ew ien  rodza j p y tań , k rążyć dookoła tem atu , albo  m ogą ty l­
ko czekać i m artw ić  się. N ie sądźcie, że polega to n a  in te resow an iu  
się płcią. D la dzieci je s t to początkow o ta k i sam  w ażny  p rob lem , jak  
inne. N iew skazane je s t uciszan ie  lub  karcen ie  za tak ie  p y tan ia  lub 
odm ow a odpow iedzi. W yw arło  by to na  dziecku w rażen ie , że je s t to 
n iebezp ieczny  g ru n t, k tó rego  chcecie un iknąć. Z d rug ie j strony , n ie  
m usicie  być d o k ład n i w  odpow iedzi. N ależy pom óc dziecku  w ydo­
być je g o . obaw ę n a  św ia tło  dzienne. S próbu jc ie  w y jaśn ić  w  p rz y ­
jac ie lsk i sposób, że dziew częta  i kob ie ty  są  inaczej zbudow ane niż 
chłopcy i m ężczyźni, je s t to  n o rm alne . M ałe dziecko n a jlep ie j ro zu ­
m ie tłum aczen ie  n a  p rzyk ładach . P ow iedzcie  m u w ięc. że Ja ś  je s t 
tak  zbudow any  ja k  ta tu ś, w u jek  S tach , M arcin , a  np. K asia  ja k  
m am a, p an i K ow alska  i ciocia A nia (zestaw' osób. k tó re  dziecko 
zna najlep iej).

T ak ich  czy innych  problem ów , zw iązanych  z naszym i dziećm i, nie 
da  się un iknąć . N iek tó rych  om aw ianych  pow yżej, n ie  uda  się  nam  
zlikw idow ać od razu  — lecz n ie  z am a rtw ia jm y  się  tym . C zasem  o k a­
zu je  s ię  bow iem , że zrob i to za nas czas i a tm o sfe ra  zrozum ien ia  i 
m iłości, w  jak ie j nasz  m aluch  będzie w zrasta ł!
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„RODZINA” 
DZIECIOM

NASZA ZIMA

C z y  je s te ś  p r z y ja c ie le m  z w ie r z ą t?

Pani Zima, otulona
srebrnym  płaszczem tkanym  z gwiazd. 
Rozjaśniona, roziskrzona, 
wreszcie odwiedziła nas!
Ścięła mrozem ziemię całą. 
oszroniła lustra  szyb,
Ośnieżyła suknią białą 
szary zmierzch i blady świt...

Kiedy brodzi cala w  chmurach, 
Śnieżyc, wichrów i mgieł pełna...
Tajemnicza, urokliwa — 

.zwiedza turn ie  i doliny
— Śliczna nasza Pani Zima, 
k tórą wszyscy tak  lubimy!
Gdy odejdzie wczesną wiosną, 
szara, brudna, topniejąca, 
pam iętajm y ją radosną, 
śnieżnobiałą, pełną słońca!

ima tego roku jest mroźna i śnieżna. Nie wszystkie zwierzę­
ta um ieją się do niej przystosować, zdobywać sobie poży­
wienie. Praw ie wszystkie, a zwłaszcza te najmniejsze, są bez­
radne wobec tej pory roku. a tym  samym — uzależnione od 
człowieka. A ludzie — jak  to ludzie, lubią zwierzęta, ale nie 
zawsze pam iętają, że trzeba im pomagać. Często też nie mają 
po prostu na to czasu, więc właśnie w y — dzieci, powinniś­
cie im pomóc. Nie będzie dla was chyba trudnością zrobie­
nie niedużego karm nika dla ptaszków lub dokarm ianie leś­
nych zwierząt — paśniki dla nich są już gotowe, trzeba tylko 
zadbać o to, aby nie stały puste...

Bądźmy przyjaciółmi zwierząt nie tylko „słownie” i bier­
nie, ale przede wszystkim czynnie. Pam iętajm y o tym , że 
przysłowie „Prawdziwego przyjaciela poznaje się w  biedzie”
— odnosi się także do naszych czworonożnych i skrzydlatych 
przyjaciół... ,

E. ROSZKOWSKA



P O G A D A N K I
O HISTORII KOŚCIOŁA

PAPIEŻ INNOCENTY II

R eform a K ościoła w y p raco w an a  przez  G rzegorza V II. byłego m n i­
cha  k łun iack iego  H ild eb ran d a , p rzyn io sła  obok  w ie lu  w ypaczeń  ró w ­
nież w iele  pozy tyw nych  zm ian  w Kościele. O gran iczy ła  sam ow olę 
w ładców  św ieck ich  (w ynik  w alk i o inw esty tu rę ), n ak reś liła  zarys g ra ­
nic m iędzy tym , co Boże a tym , co ludzkie , zm obilizow ała w iele 
um ysłów  do zdobyw ania  w iedzy, pozw ala jącej uzasadn iać  głoszone 
teo rie  teologiczne, p o dk reś liła  niegodziw ość nab y w an ia  dosto jeństw
i rzeczy św iętych  za p ieniądze, p rzec iw staw iła  się nepotyzm ow i w  roz­
dzie lan iu  godności i dób r kościelnych, rozszerzała  na  w szystk ie  k ra je  
ka to lick ie  zasadę „ treu g a  Del ’ (zakaz p ro w ad zen ia  w o jen  w  okresie 
A dw en tu , W ielkiego P ostu  oraz  każdego tygodn ia  od środy  w ieczór 
do pon iedzia łku  rano). Je d n a k  n ie  w szyscy panow ie, n aw e t duchow ­
ni. p rzes trzeg a li te j zasady. K ró tko  m ów iąc p łynę ły  z re fo rm y  ko­
rzyści d la  K ościoła jako  boskiej społeczności, a le  bez porów nania 
w ieksze zyski p łynęły  d la  h ie ra rch ó w , zw łaszcza papieża. K ościół zo ­
sta ł p rzekszta łcony  w  in s ty tu c ję  doczesną, zbudow aną  w ed ług  feu d a l­
nych w zorców , dzie lącą  w iern y ch  n a  stany , a fak tyczn ie  na  panów
i n iew oln ików , z ty m  że obok panów  św ieckich  w yksz ta łc iła  się now a 
w a rs tw a  panów  duchow nych , zw ana  k lerem . N ajgorsze było to. że 
tak i stan  sankc jonow ano  rzekom ą wrolą Bożą. P ie rw o tn a  rów ność 
dzieci bożych zosta ła  zap rzepaszczona na  d ług ie  w ieki.

C hociaż ..K onkordat W orm acki ’ fak tyczn ie  s taw ia ł pap ieża  nad 
cesarzem , czyli na  sam ym  szczycie feu d a ln e j d rab iny , p a tria rch o w ie

rzym scy początkow o nie ko rzysta li z pełn i dob rodzie jstw  odniesio­
nego zw ycięstw a. P rzeszkadza ła  im  w  ty m  n ie  ty le  opozycja n iek tó ­
rych  b iskupów  i n iezadow olen ie  w ładców  św ieckich , lecz w a lk a  m ię ­
dzy pap ieżam i! G rzegorz V II oddał p raw o  w yboru  now ego p a tr ia rch y  
w  ręce m ianow anych  przez sieb ie  kardyna łów . W ten  sposób odsunął 
m ożne rody  i cesarza  od w p ły w u  n a  elekcję.

R yw alizu jące  m iędzy sobą rody  rzym sk ie  F ran g ip an ich  i P ie rleo - 
n ich  pozyskały  d la  sw ych  celów  kard y n a łó w , k tó rzy  podzielili się 
na  dw ie frak c je . F rak c je  te  doprow adziły  do w yboru  jednego  d n ia  
aż dw óch papieży. K ard y n a ło w ie  zw iązan i z rodem  F ran g ip an ich  w y ­
b ra li n a  pap ieża  Innocen tego  II, a  k a rd y n a ło w ie  ze s tro n n ic tw a  P ie r- 
leon ich  okrzyknęli pap ieżem  A n ak le ta  II. M iędzy pap ieżam i rozgorzała 
w o jna . Za A n ak le tem  opow iedzia ł się Rzym. Innocen ty  II  m usia ł ucie­
kać  do F ran c ji, gdzie zyskał poparc ie  d la  siebie słynnego w ów czas 
kaznodziei B e rn a rd a  z C la irvaux . Za jego sp raw ą  F ra n c ja  uznała  
w ybór na  pap ieża  Innocen tego  II, później uczyniły  to sam o N iem cy
i A nglia, P o lska  początkow o s tan ę ła  po stro n ie  A n ak le ta , d latego  
Innocen ty  poddał ją  m e tropo lii w  M agdeburgu . P rzy  A nak lecie  po­
została  osta teczn ie  ty lko  po łudn iow a część Ita lii i Sycylia, bo In n o ­
centy s iłą  za ją ł Rzym. Schizm ę zakończyła  śm ierć  A nak le ta . Co te raz  
robi Innocen ty?

Po śm ierci A nak le ta , In nocen ty  II postanow ił z likw idow ać resz tk i 
opozycji. O biecyw ał p rzeciw nikom  daro w an ie  w iny, jeś li ty lko  s ta ­
w ią  się n a  zw ołanym  do L a te ra n u  d ru g im  „soborze" w  1139 roku. 
S łow a danego n ie  do trzym ał. W obec w szystk ich  zeb ranych  Innocen ty  
rozp raw ił się z byłym i p rzec iw n ikam i ta k  bezw zględnie, iż oburzy ł 
tym  n aw e t św. B e rn a rd a  z C leirvaux . N a jp ie rw  ogłosił za n iew ażne 
w szystk ie  postanow ien ia  A nak le ta , a  później w szystk im  „anak le tow - 
com " n ak aza ł zd jąć  pub liczn ie  p ierścien ie , k rzyże b iskup ie  i szaty. 
N ie pom ogły b łag an ia  i p rzeprosiny . W szystkich pozbaw ił godności, 
jak ie  do tychczas p ias tow ali! D la siebie je d n a k  ta k  bezw zględnym  
n ie  był, bo gdy p rzeg ra ł w ojnę z obłożonym  przez siebie k lą tw ą  Kró­
lem  Sycylii R ogerem  i dosta ł się do jego n iew oli, by zyskać pozw ole­
n ie  pow ro tu  do Rzym u, u w a ln ia  R ogera od k lą tw y  i u zn a je  za k ró la  
norm ańsk iej części Ita lii.

Po śm ierci Innocentego  II n as tęp u je  chw ilow e obniżen ie  znaczenia 
p ap ies tw a  w  Rzym ie, podczas gdy w  k ra ja c h  oddalonych  od Ita lii 
p res tiż  papieża, dzięki zakonom  podległym  ty lko  p a tria rsze , ciągle 
w zrasta .

KSIĄDZ ŁUKASZ

• PORADY* . PORADY . PORADY „PORADY .
o

Z notatnika doświadczonej gospodyni

Mięso naw et bardzo tw ar­
de zmięknie, gdy się je na 
kilka godzin przed piecze­
niem lub gotowaniem pokro­
pi alkoholem.

•
Ryby stracą swój zapach, 

jeśli do tłuszczu, na którym  
się je smaży, doda się kilka 
kropli cytryny.

•
Zapach cebuli z naczyń i 

talerzy zniknie po zanurzeniu 
ich w  słonej wodzie.

Aby 
p rz e d , 
dzie.

z cytryny wycisnąć jak najwięcej soku. należy ją 
wyciskaniem  zanurzyć na kilka m inut w gorącej wo-

Plamy z wina należy natychm iast posypać solą lub kwas­
kiem cytrynowym , a następnie w ypłukać w  wodzie.

•
Świeże plam y z piwa usuwa się. piorąc tkaninę w  wodzie 

z proszkiem do prania. Zastarzałe trzeba najpierw  namoczyć 
w proszku ..E” .

•
Ciasta nie należy wyjmować z form y natychm iast po upie­

czeniu, bo może się pokruszyć. Ciasto trzeba pozostawić w 
form ie na 5 do 10 m inut.

•
Aby bakalie nie opadły na spód ciasta, należy je przed 

dodaniem obsypać mąką.
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Eliksir młodości
Ciągle jeszcze nie zdajemy sobie spraw y z tego. jak 

ważne są dla naszego zdrowia naturalne soki. To nasz 
eliksir młodości. W łaśnie obecnie, gdy jabłek i m archwi 
jest pod dostatkiem, powinniśmy nie żałować sobie so­
ków. Pam iętajm y jednak, że muszą to być owoce i w a­
rzywa dojrzałe i świeże, tylko wówczas są pełnow artoś­
ciowe. Bardzo smaczny jest sok jabłkowo-gruszkowy. z 
jabłek i czarnego bzu lub z jabłek i marchwi.

Lekarze zalecają np. pić sok z jabłek tuż przed posił­
kiem. Wzmaga on trawienie. Sok z gruszek ma właściwości 
odwadniające. Zalecany w kuracjach odchudzających. Sok 
z owoców dzikiej róży niweluje zmęczenie. Z kapusty po­
praw ia traw ienie i samopoczucie. Świetnie działa też na 
cerę, oczyszcza ją. Sok z pomidorów wzmaga mięśnie oraz 
dostarcza organizmgwi żelaza. Soki powinny być naszymi 
codziennymi i niezbędnymi posiłkami.

Kwas świętokrzyski
S k ład n ik i; 2 kg w ysuszonego razow ego chleba . 5 1 w ody przego­

tow anej i ostudzonej. 3/4 kg cu k ru , 20 dkg drożdży o raz  20 dkg 
rodzynków .

W ykonanie : C hleb zalać w  g a rn k u  w odą i postaw ić na 24 go­
dziny. N astępn ie  zlać p rzez  gęste sito, lekko odc iska jąc  p łyn  od 
chleba, dodać drożdże, rodzynk i i cu k ie r w cześniej rozpuszczony 
w  n iew ie lk ie j ilości gorącej w ody (przestudzić). D obrze w y m ie ­
szać. R ozlać do bu te lek , n a jlep ie j „zak ręcan y ch ”. P ostaw ić  w  ch łod ­
nym  m iejscu . Po  4—5 dn iach  kw as n a d a je  się do p icia.



Rozmowy 
z Czytelnikami

List Pana Jana G. z woj. b iel­
skiego: „Poznałem  dziew czynę,
którą pokochałem  ze w zajem no­
ścią. N iestety, okazało się, że jest 
w yznania ew angelicko-augsbur­
skiego, ja natom iast jestem  kato­
likiem . Zadałem jej kiedyś pyta­
nie, czy m ogłaby przejść na stro­
nę katolicką. Odpowiedziała, że 
nie może tego zrobić przede 
w szystkim  ze względu na swoich  
rodziców. Poza tym  nie w ie, czy 
m ogłaby być dobrą katoliczką ży ­
jąc już praw ie 21 lat w  wyznaniu  
ew angelickim .

Postanow iliśm y się rozejść, co 
nie jest sprawą prostą. Mamy 
zgodne charaktery, w spólne zain­
teresowania i w iarę, że m oglibyś­
m y żyć w  zgodzie i w zajem nym  
poszanowaniu. Jednak nasi ro­
dzice nie pozw alają nam się spo­
tykać. Oboje przeżyw am y praw ie 
tragedię. Staw iam y sobie pytania: 
dlaczego jest tak jak jest, dlacze­
go nie ma jednej w iary? Jak Wy 
w idzicie rozw iązanie naszej spra­
w y?

W tygodniku „Rodzina” czyta­
łem  o K ościele R zym skokatolic­
kim, Polskokatolickim  i Staroka­
tolickim. Jaka jest m iędzy nimi 
różnica?”

Moi D rodzy! Są spraw y, o k tó ­
rych decydow ać w inn iśm y  osobi­
ście i n a  sw ój w łasny  rachunek , 
z zastrzeżen iem , że d ecyz ja  pod­

ję ta  je s t z w ew nętrznego  p rzeko ­
n an ia , po  ro zp a trzen iu  m otyw ów  
za i przeciw . To co poniżej n a p i­
szę o W aszej sp ra w ie  m ożna w ięc 
trak to w ać  jed y n ie  jak o  m a te ria ł 
do p rzem yślen ia  sy tu ac ji, w  jak ie j 
się znajdu jec ie .

O u sto su n k o w an .a  się P ism a 
św . do zagadn ien ia  m ałżeństw  
m ieszanych  św iadczy  w ypow iedź 
św. P aw ła : „ Jeś li k tó ry  z b rac i 
m a  żonę n iech rzesc ijankę , a  ta  
godzi się zam ieszk iw ać z n im , 
n iechże je j n ie  opuszcza. I jeśli 
żona ch rześc ijan k a  m a m ęża n ie ­
ch rześc ijan in a . a ten  godzi się 
zam ieszk iw ać z n ią  n iech  n ie  o­
puszcza m ęża. U św ięcony bow iem  
je s t m ąż  n iech rześc ijan in  przez  
żonę chrześcijanK ę i u św ięcona 
je s t żona  n iech rześc ijan k a  przez 
m ęża ch rześc ijan in a , bo inaczej 
dzieci w asze by łyby  nieczyste, a  
te ra z  św ię te  są. L ecz jeśliby  n ie ­
ch rześc ijan in  chcia ł odejść, n iech  
odejdzie, gdyż an i b ra t, an i s io ­
s t r a  n ie  są  poddan i n iew o ln ic ­
tw u  w  tych  rzeczach, a Bóg w e ­
zw ał nas, byśm y zażyw ali poko­
ju . Bo skądże  w iesz żono, że zb a­
w isz m ęża? A lbo skąd  w iesz  m ę­
żu, że zbaw isz żonę?7’ (1 K o r 7, 
12— 16). Św. P aw eł w ypow iada 
się  jed y n ie  o tych , k tó rzy  ju ż  ży­
ją  w  m ałżeń stw ie  m ieszanym , n ie  
z a jm u je  n a to m ia s t stan o w isk a  
w obec now o zaw ieranych  m a ł­
żeństw  m ieszanych. P onad to  p rzy ­

toczonego tekstu  P ism a św. n ie  
m ożna w  pełn i zastosow ać do 
W aszej sy tuacji, poniew aż oboje 
jes teśc ie  ch rześc ijanam i, chociaż 
dzieli W as różn ica w yznań. P o ­
średn io  ty lko  n a  p o d staw ie  w ypo­
w iedzi św. P aw ła  m ożna w yciąg- 
nąc w niosek, że jeże li d la  c h rz e ­
śc ijan in a  w ia ra  je s t czym ś je d y ­
nym  i w szystk im , to  n ie  w ejdzie  
on w zw iązek m ałżeńsk i, k tó ry  
z góry każe się obaw iać, iż przez 
to będzie zagrożona jego w iara.

Czy W asz ew en tu a ln y  zw iązek 
m ałżeńsk i zag raża łby  w ierze  m ę ­
ża lub  żony? N ikt z ludzi n ie  jes t 
w  s ta n ie  tego przew idzieć. Życie 
m ałżeńsk ie , ja k  z resz tą  w  ogóle 
w spółżycie m iędzy ludźm i w y m a­
ga w za jem n ej to le ran c ji, - k tó ra  
n ie  m oże być rezygnac ją  z w ła s ­
nych p rzekonań . M ieszany zw ią ­
zek m ałżeńsk i s tw a rza  d o d a tk o ­
w e tru d n o śc i w e w spółżyciu, k tó ­
re  trz e b a  sobie w yraźn ie  u św ia ­
domić. Ju ż  n a  sam ym  początku 
bo lesny  je s t w ybór obrządku , w  
k tó ry m  odbyć się m a ślub. Ile 
rozgoryczenia  (niepotrzebnego) 
p o w sta je  w  rodzinach  k an d y d a ­
tów  do m a łżeństw a! K w estia  w y­
k onyw an ia  p ra k ty k  re lig ijnych  to  
n astęp n y  prob lem , k tó ry  p rzy b ie ­
ra  czasem  cechy ostrych  spięć 
szczególnie w tedy, gdy trzeb a  
ochrzcić i w ychow yw ać dzieci. To 
ty lko  n iek tó re  z dodatkow ych  
trudnośc i, na  k tó re  na rażo n e  są 
m ałżeń stw a  m ieszane. N ie chcąc 
n a  n ie  n a rażać  sieb ie  i W as. ro ­
dzice o d rad za ją  W am  w stąp ien ie  
w  zw iązek  m ałżeńsk i.

..D laczego n ie  m a  jed n e j w ia ­
ry?" G dybym  u m ia ł na  to  p y ta ­
n ie  odpow iedzieć! Posłużę się po ­
rów nan iem . k tó re  ja k  k ażd e  p o ­
ró w n an ie  ku leje . L udzkość dzieli 
m iędzy innym i język, k tó ry  jest

rożny w poszczególnych g rupach  
narodow ościow ych . C hcąc się p o ­
rozum ieć z człow iek iem  m ó w ią­
cym  in n y m  językiem  trzeb a  się 
po p rostu  nauczyć języka sw ojego 
rozm ów cy. N auczenie  się obcego 
języka n ie  je s t rezygnac ją  ze 
sw oje j o jczystej m ow y, an i n ie  
d a je  odpow iedzi n a  py tan ie , d la ­
czego ludzie  m ów ią  różnym i języ ­
kam i. M usim y się nauczyć „języ­
ka" innych  re lig ii i w yznań . P o ­
znając p rzek o n an ia  re lig ijn e  in ­
nych  ludzi zbliżam y się do n ich. 
n ie  rezygnu jąc  z w łasnych  p rze ­
konań . Z nak iem  czasu jes t d ą ż ­
ność do jedności. Im  bliżej jes tes- 
m y drug iego  człow ieka, ty m  bliż­
szy jes t czas. w  k tó rym  Jezus 
C hrystus będzie  jedynym  p as te ­
rzem  sw ej jedne j ow czarn i.

J a k a  je s t różn ica  m iędzy K o­
ścio łem  R zym skokatolickim , P o l­
skoka to lick im  i S ta roka to lick im ? 
M iędzy K ościołem  P o lskokato lic­
k im  a  S ta ro k a to lick im  n ie  m a 
żadnej różnicy, bo jesteśm y  K o­
ścio łem  S ta ro k a to lick im  d z ia ła ją ­
cym  w  Polsce. K ościół S ta ro k a to ­
licki od K ościoła R zym skokato ­
lickiego dzieli p rzed e  w szystk im  
dogm at o  n ieom yślności i ju ry s ­
dykcy jnym  p ry m ac ie  papieża. K o­
ściół S ta ro k a to lick i w y zn a je  za­
sadę  św. W incentego z L erynu : 
..T rzym am y się  tego, co zawsze, 
co w szędzie, co p rzez  w szystk ich  
było w yznaw ane; to  jes t bow iem  
p raw d ziw e  i rzeczyw iście k a to lic ­
kie".

Panu Janow i i jego dziew czynie 
życzę, by pow zięli decyzję zgodnie 
z w łasnym  sum ieniem  k ierow a­
nym  św iatłem  Ewangelii i w iele  
szczęścia w ypływ ającego z zacho­
w ania sw ojej osobistej godności.

DUSZPASTERZ

FOTOGRAFIA MOJEGO DZIECKA
W naszym stałym  i cieszącym się wielką popularnością 

wśród Czytelników kąciku przedstaw iam y dziś m alutką 
Anię Kosińską z W arszawy. Być może w przyszłości zdjęcia 
te będą dla panny Anny wielką i miłą pamiątką.
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R Ę D O W A T A
■

C a ł y  z a s t ę p  s ł u ż b y  z w i e r z y n i e c k i e j  w y s y p a ł  s i ę  n a  s p o t k a n i e .  W s z y s c y  m ł o ­
d z i  c h ł o p c y ,  p r z y s t o j n i ,  p o u b i e r a n i  w  c i e m n o z i e l o n e  k u r t k i .  N a  p i e r s i a c h  m i e l i  
p e n d e n t y  z  ż ó ł t e j  s k ó r y ,  p o d t r z y m u j ą c e  k r ó t k i e  s z p a d y ,  o r a z  r e w o l w e r y  w  ol~ 
s t r a c f i ,  p a s y  i n o ż e  m y ś l i w s k i e  w  o p r a w i e  r o g o w e j ,  k o ł n i e r z e  h a f t o w a n e  w  z ł o ­
t e  ś w i e r k i  i c i e m n o z i e l o n e  c z a p k i  z  r o g a m i  j e l e n i a  i g ł o w a  dziJka n a d  s k ó r z a ­
n y m  d a s z k i e m ,  r ó w n i e ż  h a f t o w a n e  z l o t e m ;  z  r a m i o n  s p a d a ł y  z ł o t e  s z n u r y ;  
z  p r a w e j  s t r o n y  n a  p i e r s i a c h  k a ż d y  m i a ł  w y p o l e r o w a n ą  b l a c h ę  z  h e r b e m  M i-  
c h o r o w s k i c h  i m i t r a  k s i ą ż ę c ą .

T o w a r z y s t w o  p o w i ę k s z y ł o  s i ę :  W a l d e m a r  p r z p d s t a w i ł  g o ś c i o m  t r z e c h  p r a k t y ­
k a n t ó w  g ł ę b o w i c k i c h .

W s z y s c y  r o z b i e g l i  s i ę  p o  s z e r o k i c h  u l i c a c h  z w i e r z y ń c a ,  u b a w i e n i  s p a c e r e m  
w  l e s i e ,  u t r z y m a n y m  w z o r o w o  i p e ł n y m  z w i e r z y n y .  P o  z i e l o n y c h  p o l a n k a c h  
ś m i g a ł y  b u r e  s a r n y  n a  n o g a c h  j a k  s p r ę ż y n y ,  o g r o m n e  s z t u k i  j e l e n i  z  l a s e m  
r o g ó w  n a  g ł o w a c h  s u n ę ł y  p o w a ż n i e ,  b e z  o b a w y ;  p l a m i s t e  d a n i e l e  s k u b a ł y  t r a ­
w ę ,  g r u p u j ą c  s i ę  w  w i ę k s z y m  c i e n i u .  C z ę s t o  z a t ę t n i ł  c i ę ż k i  b i e g  ł o s i a ,  ł o m o t  
g a ł ę z i  i  g ł u c h e  r e c h o t a n i e  z w i a s t o w a ł o  b l i s k o ś ć  o d y ń c ó w .  Z e  w s z y s t k i c h  k ę p i n  
t r a w y ,  z  k r z a k ó w  s y p a ł y  s i ę  z a j ą c e :  s z a r e  k u m p a t w y ,  w y s t r a s z o n e  g w a r e m ,  
w z l a t y w a ł y  w  g ó r ę  z  w ł a ś c i w y m  f u r k n i ę c i e m .

S w j a t  z w i e r z ą t  n a  z i e m i  z a g ł u s z a ł y  g ó r n e  s f e r y  p t a k ó w ,  n a j r o z m a i t s z e  k r z y k i ,  
k w i l e n i a  i  ś w i s t y  b r z m i a ł y  w ś r ó d  r o z ł o ż y s t y c h  k o r o n  d r z e w n y c h  n i b y  d r u g a  
o r k i e s t r a .  R o z ś p i e w a n y  l a s  p o p r a w i ł  h u m o r  c a ł e g o  t o w a r z y s t w a .  I  z n o w ’ii s z ł y  
b a r w n e  r o z m o w y ,  w y p r z e d z a ł y  s i ę  d o w c i p y ,  g ł o ś n e  w y b u c h y  ś m i e c h u  p ł o s z y ł y  
c z w o r o n o ż n y c h  m i e s z k a ń c ó w  k n ie i .

N a  j e d n e j  p o l a n c e  s t a ł o  k i l k a  s l u p ó w  z  b i a ł y m i  t a r c z a m i ,  n a  k t ó r y c h  w y ­
m a l o w a n e  c z e r w o n e  i n i e b i e s k i e  k ó ł k a  s ł u ż y ł y  d o  s t r z a ł ó w  a m a t o r s k i c h .  T r e s t -  
k a  i b a r o n  W e y h e r  n a t y c h m i a s t  z a b r a l i  s i ę  d c  t e g o :  j e d e n  g o r ą c z k o w o ,  d r u g i  
z  f l e g m a  Ł o w c z y  d o s t a r c z y ł  im  f i o w e r ó w  i r o z p o c z ę l i  s t r z e l a n i e .  B a r o n  d o w o ­
dz i ł ,  ż e  m u  to  p r z y p o m i n a  t i r  a u x  p i g e o n s  w  M o n t e  C a r l o ,  t y l k o  j e s t  m n i e j
z a b a w n e .  Z a  p r z y k ł a d e m  p a n ó w  p o s z ł y  i  p a n i e .  P i e r w s z a  h r a b i a n k a  P a u l a  c h y ­
b i ł a  t r z y  r a z y  do  c z e r w o n e g o  a s a :  p r ó b o w a ł  W i l u ś  S z e l i g a  — n i e  t r a f i ł ,  p r ó ­
b o w a ł  T r e s t k a  i b a r o n  W e y h e r ,  r ó w n i e ż  b e z  s k u t k u ,  T r e s t k a  k r z y c z a ł  ,  ż e  ce l 
za  m a ł y  i z ł e  f i o w e r y ,  z a w s z e  i w s z ę d z i e  w y n a j d y w a ł  h l ę d y .  N i e p o w o d z e n i e  
r o z g o r ą c z k o w a ł o  w s z y s t k i c h .  P o d s z e d ł  k s i ą ż ę  P o d h o r e c k i  z  Ć w i l e c k i m  i w a l i l i  
w  n i e s z c z ę s n ą  t a b l i c ę ,  a ż  d r z a z g i  s i ę  z  n i e j  s y p a ł y ,  l e c z  c z e rw ^ o n y  a s  ś w i e c i ł  
n i e  p o r u s z o n y .

W r e s z c i e  p a n n a  R i t a  c h w y c i ł a  f l o w e r  i z a c z ę ł a  m i e r z y ć ,  a l e  T r e s k a  s z e p n ą ł  
s z y d e r c z o :

— M i e r z y  P a n i  do  n i e z w y c i ę ż o n e g o .  W s z e l k i e  z a b i e g i  n a  nic . R a d z ę  z a n i e c h a ć .
G d w ' r ó c i l a  s i ę  z d z i w i o n a .
— J a k  t o !  Co  p a n  m ó w i ? . . ,
— Ż e  t e n  a s  t a k  s a m o  t r u d n y  d o  z d o b y c i a ,  j a k  j e g o  w ł a ś c i c i e l  — o d r z e k ł

T r e s t k a  z  w y b u c h e m  s z c z e r o ś c i .
— P a n i e !  p r o s z ę  r a z  z l e ź ć  z  t y c h  s w o i c h  a l e g o r i i .  M a m  i c h  d o s y ć !
— C z y ż  n i e  p o w i e d z i a ł e m  w y r a ź n i e ? . . .
— A ż  n a d t o !
B y s t r o  s p o j r z a ł a  d o k o ł a  i o d d a j ą c  f l o w e r  S t e f c i ,  r z e k ł a  z  i r o n i c z n y m  u ś m i e ­

c h e m  :
—  P r o s z ę ,  n i e c h  p a n i  j e s z c z e  s p r ó b u j e  t e g o  n i e d o ś c i g n i o n e g o  c e lu .
W te j  c h w i l i  z b l i ż y ł  s i ę  W a l d e m a r .
— P a n i  u m i e  s t r z e l a ć ?  — z a p y t a ł .
— U m i e m .
— A t o  c i e k a w y m !
S t e f c i a ,  k t ó r a  s ł y s z a ł a  k r ó t k ą  r o z m o w ę  p a n n y  R i t y  z  T r e s t k a ,  w z i ę ł a  f l o w e r  

s p o k o j n i e  i  o d s t ą p i w s z y  k i l k a  k r o k ó w ,  w y m i e r z y ł a  w  ś r o d e k  n i e b i e s k i e g o  k ó ł ­
k a  n a  c z w a r t e j  l a h l i c y  z  r z ę d u .

— A le ż  n i e  t a k ! p a n i  m i e r z y  z u p e ł n i e  w  i n n ą  s t r o n ę  — k r z y c z a ł  T r e s t k a .
— B o  j a  m i e r z ę  d o  n i e b i e s k i e j  t a r c z y .
S t r z a ł  h u k n ą ł  S t e f c i a  d r g n ę ł a ,  p o d n i o s ł a  g ł o w ę  i b y s t r o  p a t r z ą c  p o p r z e z  

d y m  z a w o ł a ł a :
— A c o ,  p a n i e  T r e s t k a ,  t r a f i o n e ? . . .
— P a r f a i t e m e n t !  w  s a m  ś r o d e k .  C o  p r a w d a ,  d u ż e  k o ł o  t o  n i e  c z e r w o n y  a s !  

C z e m u  p a n i  n i e  s t r z e l a ł a  do a s a ?  O to  c h o d z i ło
— N ie  c h c i a ł a m  — o d p a n a  k r ó t k o .
— B a ł a  s i ę  p a n i  k o m p r o m i t a c j i ?  — z a p y t a ł a  z  i n t e n c j ą  R i t a .
S t e f c i a  z a p ł o n ę ł a .
— N’i e  n a r a ż a ł a m  s i ę  n a  n ią .
W a l d e m a r  ś l e d z i ł  i c h  n i e z n a c z n i e .  Z r o z u m i a ł  w s z y s t k o .
— T e r a z  j a ,  v a  h a n q u e !  — r z e k ł a  p a n n a  R i t a .
H u k n ą ł  d r u g i  s t r z a ł .
— T r a f i o n e  n a  p e w n o !  — z a w o ł a ł a .
T r e s t k a  z r e w i d o w a ł  t a b l i c ę .
— A n i  t r o c h ę !  m ó w i ł e m ,  że  to n i e  d l a  p a n i  ce l.  T r z e b a  b y ł o  s ł u c h a ć .
M ł o d a  p a n n a  z a c i ę ł a  w a r g i .
— A  w i ę c  j e s z c z e  r a z  p a n n a  S t e f a n i a !  K o n i e c z n i e !
— J a  p a n i ą  z a s t ą p i ę !  — p o d c h w y c i ł  W a l d e m a r .
N im  k t o  z d o ł a ł  z a p r z e c z y ć ,  c h w y c i ł  f l o w e r ,  p r z y m i e r z y ]  i w y p a l i ł ,  T a b l i c a  

z a d y g o t a ł a ,  r o z s z c z e p i ł a  s i ę  n a  d w o j e  i s p a d ł a  w  t r a w ę  z  p r z e b i t y m  n a  w y ł o t
a s e m .

W a l d e m a r  z w r ó c i ł  s i ę  do  S t e f c i  z m i n ą  z u p e ł n i e  o b o j ę t n ą ,  j a k b y  n i e  r o z u ­
m i e j ą c ,  o co  im  g ł ó w n i e  c h o d z i ł o .

— S t r z e l a ł e m  w  p a n i  i m i e n i u  — r z e k ł  z  l e k k i m  u k ł o n e m
S t e f c i a  p o k r ę c i ł a  g ł o w ą .
— N i e  c h c i a ł a b y m  b y ć  p a ń s k i m  p r z e c i w n i k i e m  w  p o j e d y n k u .  S t r z e l a  p a n  j a k  

\ e m t o d .
— A j a  p r z e c i w n i e !  — r z e k ł  T r e s t k a .  — J a k  m i  ż y c i e  o b r z y d n i e ,  t o  p a n a  

w y z w ę .  P r z y n a j m n i e j  od r a z u  b u c h !  n a  t a m t ą  s t r o n ę .
— T r z y m a j  s i ę  p a n  t e j  — p e w n i e j s z a !  — z a ś m i a ł  s ię  W a l d e m a r ,
P a n n a  R i t a  b e z  s ł o w a  o d e s z ł a  w  g ł ą b  l a s u .
N a  o b i a d  n i e  c h c i a n o  w r a c a ć  d o  z a m k u .  O r d y n a t  u r z ą d z i ł  n o w ą  n i e s p o ­

d z i a n k ę .  G d y  c a l e  t o w a r z y s t w o  s z ło  w  s t r o n ę  r z e k i ,  b o  T r e s t k a  g ł o s o w a ł  z a  ł a  
p a n i e m  r y b ,  n a g l e  z a b r z m i a ł  g ł o ś n y ,  m e l o d y j n y  d ź w i ę k  t r ą b .

Z a r z y m a l i  s i ę  w s z y s c y  z d u m i e n i .
— Co to  z n a c z y ?  c o  t o  z a  s y g n a ł ?
— Z a p r o s z e n i e  n a  o b i a d !  — o ś w i a d c z y ł  W a l d e m a r .  — S ł u ż ę  p a ń s t w u .
I p o d a ł  r a m i ę  k s i ę ż n e j  P o d h o r e c k i e j .
P o ś r ó d  r o z ł o ż y s t y c h  d ę b ó w ,  w  c i e n i u ,  n a  p o l a n c e ,  t o w a r z y s t w o  u j r z a ł o  d ł u g i  

s tó ł  z a s t a w i o n y  do  o b i a d u .  N a o k o ł o  w y s o k i e  s l u p y ,  s t r o j n e  w  d ę b o w e  w i e ń c e  
i c h o r ą g i e w k i  z b a r w a m i  M i c h o r o w s k i c h ,  t a k i e ż  w i e ń c e  i c h o r ą g i e w k i  p o z a w i e ­
s z a n e  w  p o p r z e k  p o l a n k i  t w o r z y ł y  r o d z a j  s k l e p i e n i a  n a d  s t o ł e m ; b i e l i z n a  s t o  
ł o w a  t k a n a  w h e r b y  i d e s e n i e  p r z e d s t a w i a j ą c e  s c e n y  m y ś l i w s k i e .  S r e b r a ,  
k r y s z t a ł y ,  p o r c e l a n a ,  w s z y s t k o  z  m y ś l i w s k i m  i n i c j a ł a m i .  K r z e s ł a  z  r o g ó w  ło s i .  
K o s z e  z o w o c a m i  n a  s i o l e  m i a ł y  p o d s t a w y  z r o g ó w  j e l e n i .  P r z e z  l a l d a c h i i n  
z w ieńców ^ i l i ś c i  s ł o ń c e  r z u c a ł o  p l a m y  n a  b o g a c t w o  s t o ł u ,  n a d a j ą c  m u  w y g l ą d  
j e s z c z e  ś w i e t n i e j s z y .  Z a m i a s t  l o k a j ó w  s t a l  s z e r e g  s t r z e l c ó w  z w i e r z y n i e c k i c h ,  
p r z e z n a c z o n y c h  d o  o b s ł u g i ,  w  s t r o j n e j  l i b e r i i ,  z  p i s t o l e t a m i  i n o ż a m i .  D o w o ­
d z i ł  n i m i  g ł ó w n y  k a m e r d y n e r  z a m k o w y .  M i ę d z y  d r z e w a m i  p r z e ś w i e c a ł a  a l t a n a  
p ł ó c i e n n a ,  p r z e i n a c z o n a  d l a  s ł u ż b y  i k u c h a r z y .

— Z o b a c z y s z  n a n  c o ś  p o d o b n e g o  do  s ł a w n y c h  p o l o w a ń  g ł ę b o w i c k i c h  — m ó ­
w ił  k s i ą ż ę  P o d h o r e c k i  do b a r o n a .  — O r d y n a t  m a  p y s z n e  l e ś n i c z ó w k i ,  a l e  co  
za  k n i e j e .  P o w i a d a m  p a n u ,  z w i e r z y n a  n a  t y s i ą c e  s i ę  l i c z y .

O h i a d  t r w a ł  d ł u g o .  P o m y s ł  W a l d e m a r a  o k a z a ł  s i ę  d o s k o n a ł y m ,  w e s o ł o ś ć  p a ­
n o w a ł a  n i e z m ą c o n a .  N i e  t y l k o  m ł o d z i e ż ,  a l e  n a w e t  p a n i  I d a l i a  i h r a b i n a  C w i -  
l e c k a  w y s z ł y  z e  s w e j  m a j e s t a t y c z n e j  o p r a w y ,  b y ł y  w e s o ł e  i n a t u r a l n i e j s z e  n i ż  
z w y k l e .  W a l d e m a r  c e l o w a ł  w  d o w c i p n e j  r o z m o w i e .  T r e s t k a  n a j g ł o ś n i e j  k r z y ­
cz a ł .  W7z n o s z o n o  t o a s t y ,  p r z y  k t ó r y c h  s t r a ż  ł e ś n a  w y k o n y w a ł a  h u c z n e  f a n f a ­
r y  n a  t r ą b a c h .  O r k i e s t r a  w  p r z e r w a c h  m i ę d z y  t o a s t a m i  g r a ł a  c i ą g l e  i  l a s  
b r z m i a ł  g w a r e m ,  r o z n o s z ą c  e c h o  z a b a w y  a ż  n a  f a l e  r z e k i  z ł o c o n e j  s ł o ń c e m .

S t e f c i a  z p o c z ą t k u  b y ł a  t r o c h ę  s z t y w n a :  p r a k t y k a n c i  W a l d e m a r a  p r z y p o m ­
n ie l i  j e j  P r ą t n i c k i e g o  i m i n i o n e  p r z y k r o ś c i .  A le  W i l u ś  S z e l i g a ,  p r o s z ą c  j ą  d o  
o b i a d u ,  p r ę d k o  r o z p r o s z y ł  n i e m i l e  w s p o m n i e n i a .  P r z y  t y m  ci p a n o w i e  w  n i ­
c z y m  o s o b i ś c i e  n i e  m o g l i  p r z y p o m i n a ć  P r ą t n i c k i e g o  m i e l i  b l e d s z ą  u r o d ę ,  a l e  
k l a s y c z n i e j s z e  o b e j ś c i e  i z u p e ł n i e  z a s t o s o w a n e  d o  t o w a r z y s t w a .  S t e f c i a  z  p r z y  
j e m n o ś c i ą  z a u w a ż y ł a ,  ż e  W a l d e m a r  j e s t  z  n i m i  s w o b o d n i e j s z y  i w e s o ł y ,  j a k  
z  W i l u s i e m  l u b  T r e s t k ą ,  b e z  r ó ż n i c y ,  c o  s p r a w i a ł o ,  ż e  i o n i  z w r a c a l i  s i ę  d o  
o r d y n a t a  z  u s z a n o w a n i e m ,  l e c z  b e z  c i e n i a  u n i ż o n o ś c i .  s t o s u n e k  t e n  p r a w i e  
p r z y j a c i e l s k i  p o m i ę d z y  z w i e r z c h n i k i e m  i p o d w ł a d n y m i  a k c e n t o w a ł  p o g l ą d y  
W a l d e m a r a  d a l e k i e  o d  p r z e s ą d ó w ’ j e g o  s f e r y .  S t e f c i a  z a u w a ż y ł a  j e s z c z e  c o ś  i n  
n e g o ,  co j ą  d z i w i ło  i g n i e w a ł a .  W i d z i a ł a ,  ż e  j e s t  p r z e d m i o t e m  c i c h e j  u w a g i  
c a ł e j  s ł u ż b y .  P o c z ą w s z y  o d  k a m e r d y n e r a  i ł o w c z e g o ,  w s z y s c y  p r z y g l ą d a l i  s i ę  
j e j  badaw ^czo  i z  s z a c u n k i e m ,  o b s ł u g i w a n o  j ą  u p r z e d z a j ą c o ,  a g d y  W a l d e m a r  
w z n i ó s ł  j e j  z d r o w i e ,  f a n f a r a  n a  t r ą b a c h  z a g r z m i a ł a  g ł o ś n i e j ,  z w y r a ź n y m  s t a ­
r a n i e m .  P r a k t y k a n c i  s p o g l ą d a l i  n a  n i ą  j a k  l u d z i e  d o b r z e  w y c h o w a n i ,  b e z  n a ­
t a r c z y w o ś c i ,  a l e  c i e k a w i e ,  p r z e n o s z ą c  w z r o k  z  n i e j  n a  o r d y n a t a .  S t e f c i ę  t o  z a ­
n i e p o k o i ł o ,  j u ż  z a c z y n a ł a  t r a c i ć  s w o b o d ę .

W y j a ś n i e n i e  n a s t ą p i ł o  n i e b a w e m .
W a l d e m a r ,  o b n o s z ą c  w i n o ,  p o d s z e d ł  d o  n i e j .  O d s u n ę ł a  k i e l i s z e k
— J a  j u i  d z i ę k u j ę .
P o c h y l i ł  s i ę  n a d  n i ą  i s z e p n ą ł  z u ś m i e c h e m  :
— T e r a z  w y n i o s ę  t o a s t  n a  c z e ś ć  m l c d o ś c i  i s z c z ę ś c i a ,  u o s o b i e n i a  p a n i .  T a k i  

t o a s t  w y p i ć  t r z e b a  do  d n a .
— T l o b r z e ,  a le  n i e  c h c ^  b y ć  u o s o b i e n i e m  n i e t r z e ź w o ś c i  — r z e k ł a  s u c h o .

— U m i e  s i ę  p a n i  b r o n i ć  o d  t e g o  — p o w i e d z i a ł  p o r y w c z o  i o d s z e d ł  z e  z m a r s z ­
c z o n ą  b r w i ą .

W i lu ś ,  s i e d z ą c y  o b o k ,  r z e k ł  do  n i e j  z  c i e k a w ą  m i n ą :

— C z y  p a n i  w ie ,  z a  k o g o  j ą  t u  n i e k t ó r z y  b i o r ą  w  G l ę b o w i c z a c h ?

— Z a  k o g o ?  — s p y t a ł a  z d z i w i o n a .

— 7.a  h r a b i a n k ę  B a r s k a ,  d o m n i e m a n ą  n a r z e c z o n ą  o r d y n a t a .

— T a a a k  !?
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